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Robotnicy! pamiętajcie o święcie 1-go Paja!
WII III — — — —

Na marginesie dyskusji
nad budżetem MInist. Robót Publ.

ah). Z okazji dyskusji nad budżetem  
M inisterstwa Robót P u b l, poruszona zosta­
ła spraw a sam orządu b. Galicji. Poseł Iow 
Hausner om aw iając spraw ę gospodarki d ro­
gowej. wskazał na wielkie niebezpieczeń­
stwo," jakie jej grozi z ehwilą przejęcia jej 
przez adm inistrację państwową. Przejęcie  
lo nastąpić' m usiało przez zniesienie T ym ­
czasow ego W ydziału Sam orządowego, jako  
instytucji nadrzędnej nad sam orządem  po­
wiatowym i gminnym, w drodze rozporzą­
dzenia p. Prezydenta Rzpllej ze stycznia br

Rozporządzenie p Prezydenta, nie m a 
uzasadnienia prawnego — Pełnom ocnictw a  
dane rządowi 1926 roku przez stary sejm, 
wykluczały w yraźnie praw a rządu, stano­
wienia czegokolwiek w dziedzinie sam orzą­
dowej. Mimo to rząd obecny, wbrew prawu, 
a dodać musimy, wbrew interesowi tej 
dzielnicy, znosząc T. W S. i pow ierzając  
jego likwidację wojewodzie łwTowTskiemu, 
zniósł jej sam orząd.

Dalecy jesteśm y od podnoszenia lub 
szerzenia jakichkolwiek antagonizmów  
dzielnicowych, ale lo. co  się dzieje, w sto­
sunku dotychczasow ych rządów  central 
liycli. do zagadnień sam orządow ych w tej 
dzielnicy jest uderzające i za obowiązek 
sw7ój uważam y sprawy tę wynieść na forum  
opinii publicznej.

Dla nas. którzy odnosiliśmy się zawsze 
bard; o krytycznie do samorządów7 b. Ga­
licji. choćby ze względu na Lo. że ordyna­
cja  w yborcza do rad gminnych powiato­
wych. czy leż dawnego sejmu krajówTego, 
wykluczała wpl\w klasy robotniczej na nit, 
jednak bizslronnie przyznać musimy, żt sa­
m orządom  tymi kraj zawdzięcza bardzo  
wiele.

Aby to udowodnić me trzeba wcale, 
szperać w7 ich lnslorji, bibliotekach, nie 
Irziba \Mcale zestawdać cyfr — ale dość po­
patrzeć z okien wagonu niejako, poznać ze­
wnętrznie tylko były zabór rosyjski, dawne 
Królestwo. kLóre sam orządu nie nnulo i 
porówmać z zaborem auslrjackim , aby wy­
robić sobie bezstronne zdanie i ocenić o- 
grom ną -óżnicę, zwłaszcza pod względem  
urządzeń technicznych, kom unikacji drogo­
wej. kolejowej, czy  też gospodarki wodnej. 
To"są fakty niezbite, a dorobek ten zawuzię- 
iczaim w lwiej części właśnie sam urządom .

Skąd więc pochodzi la  niechę.r do naj- 
-larszego s,amorządu lej dzielnicy, niechęe 
przeradzająca się w jakiś pogardliwy ton 
utrzymywany przez wszystkie dotychczaso­
we rządy7 w Warszawde.

IHBH

Wyr.kt wyporów we Francji.
PARYŻ, 23. 4, (Pat). O godzinie 5 .45  mi­

nisterstwo spraw zagranicznych ogłosiło następu­
jący rezultat w yborów : Wybranych zostało 72 re­
publikanów, 41 republikanów lewicowych, 15 ra­
dykałów7, 16 radykałów-socja-istów, 4 republika- 
nów-socjalistów, 14 socjalistów zjednoczonych, 
13 konserwatystów. Komunisc. nje uzyskali żad­
nego mandatu, W  427  okręgach, gazie żaden 
z kandydatów nie uzyskał wymaganej większości 
przeprowadzone będzie powtórne glosowanie. — 
W iększość wybranych stanów m zwolennicy po­
lityki iząaow ej. Z pośród wybranych parlamen­
tarzystów znajdują się: Paul Boncour, przewodni­
czący izby Bouisson, ministrowie: Mann, Boka-

nowsky, Leygues, byli ministrowie: Thompson,
Delbos, Dior, Laurent, Eunac, Malvy, Francois 
Albert, Doriac, wiceprzewodniczący izby Boys- 
son i ambasador francuski w Bernie Hennessy. 
Były minister Reynaldix przepadł w głosowaniu.

PARYŻ, 23  4. (Pa+) W czorajsze wybory od­
były się w całym kraju w zupełnym spokoju przy 
znacznej liczbie glosujących. Dzienniki podkre­
ślają, iż wobec tego, że z górą 273 ogólnej licz­
by mandatów zostanie rozdzielonych w ściśIgj- 
szem glosowaniu zdanie sobie sprawy z rezul­
tatu wyborów7 możliwe bedzie po 29 kwietnia. 
Pozatem prasa zaznacza z naciskiem, że żaden 
z komunistów nie został wybrany.

Wykrycie d.ugiego zamachu na króla włKhieoo
LUGANO, 23. 4. (AW). Z Lecco nad jezio­

rem Como donoszą, że po zamachu w Medjo- 
lanie bezpośrednio przed wyjazdem króla w ło­
skiego do Lecco znaleziono pod jednym z mostów  
kolejowych przez który miał przejeżdżać pociąg

dworski kilka pocisków. Na szczęście zdołano je 
wcześnie zauważyć i unieszkodliwić. Policja wy­
raża przekonanie, że także i ten zamach był dzie­
łem sprawców zamachu (medjolańskiego.

ZGON MICHAŁA KONOPIŃSKIEGO.
KRAKÓW, 23 . 4. (AW) Po ciężkiej chorobie 

zmarł tu wielce zasłużony, długoletni naczelny 
redaktor „Nowej Rpformy" Michał Konopiński 
w 73 roku życia. Przez długie lata był radnym 
miasta Krakowa. Był tc'ż‘ wiceprezesem lwowskiego 
Towarzystwa dziennikarzy polskich. Pierwotnie 
był nauczycielem gimnazjalnym, a pracę dzienni­
karską rozpoczął przed 40-tu kilku laty w ów ­
czesnym „Kurjeize Lw7o\vśkim“, za czasów śp. 
Henryka Rewakowdcza.

XI. MIED2YNHH KONFERFNCJA PRACY.

W A RS Z \WA, 2.3. 4. (lei. w ł.). Dnia 30. 
m aja b. r. rozpoczyna .się w Genewie X I. 
mięclzynarod. konferencja pracy. Na po­
rządku dziennym znajdo jte się mj in. sp ni­
wa. plac m inim alnych i spraw a Lechnicz- 
nego zabezpieczenia od wypadków. Mtnisl. 
pracy w związku z tą konferencją opraco­
wało jiiż wszystkie niezbędne m aterjaty. — 
Odpowiedź rządu polskiego w kwestji plac  
m inim alnych zoslala opublikowana w wy­
dawnictwie Między nar. biura pracy.

Stosunek ten rządów  do urządzeń sam o­
rządów \ cli. zakraw a istotnie na krwawą 
ironię, gdy się zważy, ź,e dawne Królestwo  
od roku 1919, niemal od powstania pań­
stwa. ci (ozy sic szerokim saiinoirządem, sa­
m orządem  opartym  o proporcjonalne pra­
wo wyborcze, a lymczascfm my. tu w lej 
dzielnicy, w7 dziesięć lal po powalaniu pań­
stw a — pozbawieni jesteśm y samiarządu. Bo 
niech nam  nikt nie mówi. że przeprow a­
dzenie w yborów  do sam orządu gminnego w 
roku Jzlctezłyni jest załatwieniem  spraw y.

Skutki" tych wyborów , p"zeprow adzo- 
nylćti na pod sławne slarcj ordynacji w ybor­
czej. są aż nadto widoczne. Można bez prze­
sady powiedzieć, że w większości gmin 
wiejskich, czy m iejskich, po w yborach rzą­
dzą nadał komisarze

A co  się dzieje w7 pow iatach, czy trzeba 
o tein pjsac 7

N ic więc- dziwnego, 'że lego rodzaju ..na­
m iastka" isamiorządu nie mogła w ykazać ani 
inicjatywy, ani żywozej działalności w7 za- 
k re s ie la k  waiżnylch zagadnień, jakie przed  
sam orządem , zwłaszcza po wojnie, slaneh  
Dlatego też w idzimy na całym  terenie ogól- 
ly  paraliż. Lak doniosłego czynnika, jakim  
jćsl dziś sam orząd, któremu konstytucja o- 
bowoązująca. wyznacza bardzo doniosłą ro ­
lę w ustroju państwa.

Nie może nas załom zadowrolić odpo­
wiedź p m inistra Moraezewskiego w- deba­
cie budżetowej, źe adm inistrację dróg oddał 
rząd właśnie sam orządom . Nie mógł jej od­
dać. bo tych sam orządów  niema.

Snulki Luj polityki odczuć się dadzą na­
szej dzielnicy niedługo i m usim y bardzo  
eneng. -znie zastrzec się przeciw-ko dotych­
czasowemu traklow aniu przez rząd lak po­
ważnego zagadnienia
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„Kopernik-Marysieńka" J następny wielki
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Film w całości kolorowany.

Budżet ministerstwa R. P. w komisji sejmowej.
(K orespondencja w łasn a).

Duże jzainleresowanle i ź y\va dyskusję 
wywołał budżet Min. robót publ.

Jest w lem duza zasługa uyn. Alora- 
cćew skiego  i sejmu który należycie ocenił 
znaczenie, tego resortu , w kraczającego swe- 
mi agendami głęboko w podslawy życia go­
spodarczego państwa.

Dyskusję zagaił m inister M oraczewski 
przemówieniem, w kcórciu przedstawił w y­
siłki nad udoskonaleniem techniki, oraz 
p r zy ts I o s o w ani em cdnnych zdobyczy w dzie­
dzinie nowych m aterjałów  .służących do bu­
dowli lądow ych i wodnych.

Następnie 'referent poseł Chądzyński 
(N.- P R .) przedstawił budżet i zm iany cy ­
frowe w form ie wniosków od siebie.

Nad tymi obom a referatam i rozwinęła 
się ty skusja. w której po przem ówieniu  
pos. TTąmpezyńskicgo wziął udział z ram ie­
nia P P S . poseł tow. Hausner.

N a wTstępie’ podniósł m ów ca jako objaw  
dodatni zainteresosvanie się budżetem reso r­
tu. który dawne sejmy uważały za zbyte­
czny. dowodząc m ałego zrozum ienia zna­
czenia jego dla życia gospodarczego. Zwła­
szcza kraj nasz z powodu ogrom nego zaco­
fania pod wTzględem urządzeń technicznych, 
w ym aga świetnie zorganizowanej służby o- 
raz środków ;. Nbe trzeba bowiem zapo,mi- 
nać, że w dziale kom unikacji dirogowTej, od­
gryw ającej 'dziś olbrzym ią rolę z powoda 
zm echanizow ania ruchu, stajem y daleko w 
tyle poza krajam i zaliczającym i się do Za­
chodniej Europy. Gdy tam na 100 km 3 wy­

pada przeciętnie 30 kim drogi, to u nas 
w K ongresówce m am y zaledwie 9 kim., zaś 
w w o icwództwaeh wscłiodiuicn zaledwie 1 
kim.

Gorzej jest jeszcze — mówił pos. H aus­
ner — z naszem gospodarstwem  wodne/n. 
Straty nasza z powodu wylewów "zek (k ar­
packich zwiaszezrt) — m ożna przyjąć bez 
przesady na 50  m iljonów  rocznic, gdy w 
budżecie (rozpatrywanym, na cele ujarzm ie­
nia wmd, m am y zaledwie 35 m iljonów zl. 
A co  m ów ić o indjoracjuoli, o osuszaniu ba­
gien. których w Polsce jest około 3 i pól 
nnl jon a hektarów . Pod względelm w iec w y­
datków/ na' te .cdle, tak ogromnego znacze­
nia, budżet jest bardzo (skropmy, a powie­
działbym. że mimo pozornie wysokiej cyfry  
130 miljonówr — jest niższy od budżetu z r.< 
1925.

Z wysokości więc budżetu wnoszę, że 
mimo zapewne usiłowań m inistra, w rz ą ­
dzie nfe docenia się należycie spraw  tych  
tak Ważnybh dla naszego życia gospodar­
czego. Dlatego, m im o te objekcje, nie przy­
chodzę ze zm ianam i cyfrow cm i obecnego 
przedłożenia w tym okresie budżetowym, 
rezerw ując sobie wnioski w tym kierunku 
n a przyszłość ! Jeżeli zaś zabierani głos w  
tej debacie, to chodzi mi o spraw ę niesły­
chanie bolesną dla całej dzielnicy, b. zaboru  
austriackiego. Rozporządzeniem  p. P rezy­
denta rząd zniósł Tymczasowy-' W ydział Sa­
m orządow y. Nie ch cę  podnosić tu wr tej 
debacie politycznej strony tej m aterji —

ch cę tylko skon stalow ać. Be rząd nie może 
się pow ołać na żadną ustawy, klóraby go 
do tego upoważniała oraz chcę zwr ócić uw a­
gę na skutki tego rozporządzenia w dziale 
adm inistracji i gospodarki drogowmj w tej 
dzielnicy.

Ze zniesieniem T. W  S. zniesiono rów ­
nież całą  służbę techniczną, która oparta
0 dobrą tradycję oddawała, w dz i a I e adm i­
nistracji i budowy dróg, krajowa ogrom ne 
usługi.

Dziś opiekę nad drogam i sam orządo­
we mi wziął na siebie rząd, m oże to zam iar  
chwalebny ale przechodzący pod każoym  
względem jego sity. Straci więc na lem 
część ki aj u, która wogóle me cieszyła się 
nigdy zbytnią opieką dotyichczasowych rz ą ­
dowa A udeirza już pogardliwre odnoszenie 
się do sam orządów  lej dzielnicy, którym  
ona wdaśnie zawdzięcza ogrom ną przewagę 
w1 dziale urządzeń technicznych nad byłym  
zaborem  rosyjskim , W7 dalszym  przem ów ic- 

j niu podnosi m ów ca niejednolitość, admi­
n istracji w dziedzinie 'gospodarki drogowmj
1 staw ia odpowiednią rezolucję. N astępnie 
zajął się losem  niższej służby drogowej i 
wodhej, staw iając wniosek, by już na ten 
rok budżetowy w ziąść służbę tę na etat. 
p rzep ro w ad zić iStabilizację z zapewnieniem  
wynagrodzenia na starość.

Pcdiiidśc m usim y w debacie tej przem ó­
wienie posła ukraińskiego B aczyńskiego, — 
pełne powagi i silnej argum entacji, w obro­
nie sam orządu.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

!)zwon na trwogę
Teatr... Teatr...

P. Trzciński jest — o ile słyszałem — 
bardzo wykształconym i wrysoce kultur al­
anin cz]owockiem, ule do kierow ania tea- 
Lrem m a tyło kwalifikacji, ile jft lip. do ad­
m inistrow ania djćcezją kościelną. Sym pa­
tyczne zalety umysłowe i towarzyskie, a na­
wet długa i ścisła symbioza z cygan erją  a r ­
tystyczno-literacką, znajdującą wy jście prze­
ważnie w grandilokwencji, nie daje jeszcze 
patentu na sięganie po to stanowisko. Nie 
w ystarcza tupet* pewność siebie, gran icząca  
z ‘ryzykanctw em  — w tym wypadku zresztą 
nicm ającem  nic do stracenia, jako że kosz­
tów' .nie ponosi się z wdasnej kieszeni, ale1 
odrzuca się je na ogół, zmuszony do czasu  
siłą faktówr d o  pokrywom i a deficytów lekko­
myślnej i 'nieudolnej gospodarki. Nie m ożna  
obowiązków' dyrektora teatru  spełniać tak. 
jak się spełnia pracę biurow ą o określonej 
liczbie godzin — poza wrszylstkimi innymi 
wTarunkaini trzeba posiadać święty ogier te­
go umiłowania, które w dzieło podjęte wkla-i 
d a cały  zasób, całą energję sit intellektual- 
nycb. uczuciowych, a nawet fizycznych, któ­
re anim alislyczną (naturalną zresztą i go­
dziw ą) rad o ść  Życia11 na dalszym kładzie 
planie. Inaczej będzie to mniej lub więcej 
lukratyw na ‘posada, snobizm, dy letantyzni, 
puszczanie baniek m ydlanych.

Nie mamy jakoś szczęścia do ,fsanato- 
ró w “ tćalru i ten pech prześladow-al nas 
(również ubiegłego roku przy wyborze p. 
Trzcińskiego dyrektorem . A przyznać trze­
ba. żc z osoba. p. Trzcińskiego jako teatro­
loga łączyliśm y wiele nadziei, klore jego 
,.clziatalność“ zwolna w niwecz obracała, aż

wreszcie musieliśmy sobie uświadom ić, iż. 
m iaslo n a lej wymianie dyrektorskiej wy­
szło jak ów przysłowiowy stryjek, który  
swą siekierkę zamienił na kijek'. Fnazcs, sza­
blon i partactw o zajęło m iejsce realnej, po- 
zylywnej prący, na co  oczywiście nie dała  
się, wrziąć opinja publiczna i zareagow ała  
bojkotowaniem  teatru . Jakie tego są skutki 
dla budżetu m iasta — w iadom o; uświado­
mili to zresztą na cy frach  fachow cy.

Repertuar tegorocznego sezonu przed­
staw ia isię wprost opłakanie. Przegląd ając  
go. m a się wrażenie, że kierownictwo teatru  
•zajmowmło się wszystkim i iunem - tytko 
nie tw órczą p racą  nad zaznajamianiem) sie­
bie i publiczności z wielkimi, ciekawym i 
problem am i tak  nowoczesnej sztuki, jak i 
nowoczesnej tw órczości teatralnej w E u ro ­
pie. Nie pokusiło sie nawet o trud sięgnięcia 
do przebogatego rezerw uaru literatury pol­
skiej i zagranicznej. Przerażająca jalow ość 
cechuje sezon tegoroczny, płytka farsa po­
gania banalną komedję czy m elodram at. — 
A rodzynkam i w tem zakalcow atem  cieicic. 
to... ...Książę Niezłom ny“, Wiele hałasu o 
iirc“, ,AVy'/wolenic‘‘, „H am let11 i ,.U piory“. 
L crz  i lulaj p. Trzciński poszedł po linji 
najm niejszego toporu i tułaj „zasługa“ je­
go — jeśli o niej m ów ić m ożna — jest mini­
m alna”. ..Książę N iezłom ny1 i ..W yzwole­
nie11 — to podarunek Osterwy, który sztuki 
te reżyserow ał i grał wr nich czołowe ro le ; 
..H am lela11 i „U piory'1 ujrzeliśm y dzięki 
Moissielnu (do „H am leta11 w reżyserji i in­
scenizacji p. Straclhockieigo p. Trzciński nie 
mieszał isię rzekoimo dlatego, aby młodemu 
artyście „pozostawić w olną rękę.11, w rze­
czywistości, aby uniknąć związanego z tem 
wysiłku energji) Od siebie — z rzeczy, któ­
re obudziły7 żywsze zainteresowanie — dał 
nam ..W iele hałasu o nic11 i ..Pocałunek Ko­

pciuszka11. Ale trz e b a  wiedzieć, że1 sztuki te 
wystawiał już przed kilku laty jako dyre­
ktor teatru  w K rakow ie: odgrzać pieczeń 
jest daleko łatwiej, niż ją  przyrządzić. Wyr- 
icbodził pirzytem widocznie z założenia, źe 
dla Lw ow a wystarczy to. co przed kilku la­
ty było w Krakow ie. Z sztuk poważnego 
rep ertu aru  byty poza tem tylko dwie... i 
obie zrobiły' fiasco. Mówię tu o „Dla 
szczęścia11 Przybyśzewskiego i „Gra m iłości 
i śm ierci” Rollandu.

Zresztą wszystko pod znakiem „Fu ry  
słom y11. A wiec mciodi am at najpospolitszej 
suity ,.\\ śrud isiikien roztańczonych11, mniej 
lub więcej głupawe farsy „Piękność pre­
m iow ana1 Tokująca nogini'1, „Fenom enal­
n a um ow a11, „Statyści życia'1. Jeśli dołączc- 
myT do tego kry minalno- detektywistyczny' 
kawałek „Nie/wtykły seans11 i niewiadumo 
dla kógo napisanego — bo nie dla dzieci i 
nie dla dorosłych — „Czupnrka11, będziemy 
mieli uzupełnioną rew ję przedstawień, któ­
re  w groźny „stan .s uch obliczy wpędziły kasę 
teatralną. Sprawiedliwość każe przyznać, 
że z ca l ego tak  zwanego lekkiego repertuaru  
tylko dwa utwory posiadały7 względną wra ’.*- 
tość literacką i sceniczną., a m ianowicie 
„Dr. Ju Jja  Szabo11 i „Donna Oiretla'1. Poza  
tymi kasę zrobi! „Sątnson i D alila11 — ale 
lego na odmianę przywiózł Jaracz . Spraw ie­
dliwość każe trewmieź przyznać, źe doi)rv  
pod względem finansowym nyi zastrzyk ze­
społu murzyńskiego z jego dziką muzy ką, 
dodam jednak, żc dla tych  produkcji nada- 
wral się kabaret p. Moszkowicza, a nie wiel­
ka scena teatru lwowskiego.

Jeszcze kilka tsłów... ale na nic niema 
iuż m iejsca w niniejs/tym fejletonie.

A rtur Cwikowski.
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,A P O L L O “ Ju tro  uroczysta premiera nąjnowszego arcyfilmu p, t. ,LEW “

HURAGAn Scenarjusz JE R Z ^  B R A U N . Zespół najwybit­
niejszych artystów polskich i wiedeńskich. Potężny 
dramat miłości, krwi i bohaterskiego pośw ięcenia. 

Nadzwyczajna technika zdjęć.
Balet opery warszawskiej pod kierownictwem Zejlicha.

GŁOS O NACJONALIZMIE.

Warszawswi „Kurjer Polski" pisze z oKazji 
serji artykułów „boga endecji" Komana Dmow­
skiego ;

„Ale odsuwając wszelkie porachunki i za­
wiści (które nas przecie nie obchodzą) za­
pytać należy z odrobiną smutku —  czy istot­
nie poiski ooóz nacjonalistyczny, a mamy chy­
ba prawe nazwać tak dawną ósemkę, wzno­
sił się na tak itruchycn podstawacn adorącji 
osoDisiej i wrzaskliwej aemagogji? A gdzież 
ta wielka idea „narodowa" o której tyle sły­
szeliśmy, a która podobno zespoliła wiecznie 
parę stronnictw polskich i coraz nowe dó nich 
przyciągała?...

Rozczarowanie.
Tu ,,Kluh Narodowy", ścieśniony na swych 

chudych fotelikach —  a tu „Zejspół stu", w 
którym osiadł kwiat młodzieży endeckiej, sa­
me ukochane benjaminki i imiejbaumy tutaj 
ruiny smutne „Obozu Wielkiej Polski", a tu 
rozpierzchłe ipo antichambrach iedynkowyth 
chadeki i chaeny; tu samotny papież p. Ro­
man a tu znów p. Sadzewicz „plus royal 
que le roi nem e..."

CZCZA GADANINA.

„Gazeta Poranna 2  grosze" organ nacjona­
listów, pod „riekawym“(?) kątem widzenia, uj­
muje niektóre fakty polityczne. Snuje przypusz­
czenia na temat stosunku P. P. S. do rządu i 
opinji o Sejmie tow. marszałka Daszyńskiego:

„Kłopotliwe lest również stanowisko p. 
I. Daszyńskiego. Obrany głosami lewicy, 
wbrew życzeniu premjera J. Piłsudskiego, na 
marszałka Seimu, w dniu wyboru wypowia­
da się na rzecz najściślejszej współpracy Sei­
mu z Rządem. Tymczasem P. P. S., która 
kandydaturę jego przeforsowała, wstępuje na 
drogę opozycji... Jakież wnioski wyciągnął z 
tego nowy marszałek? Pragnie on współ­
pracy, gdy jego mocodawcy ustosunkowują 
się do rządu opozycyjnie.

W  tem nieporozumieniu pomiędzy r.ian- 
datarjuszem a jego mocodawcami tkwi za- 
sadn.cza sprzeczność.

P. Daszyński nie poprzestaje wszakże na 
wyraźnem zaznaczeniu swego stanowiska w o­
bec Rządu. Sięga on głębiei i w udzielonym 
niedawno wywiaazie dziennjKarskim, nie na­
zywając rzeczy wyraźnie po imieniu, pięt­
nuje z!e obyczaje sejmowe i raz jeszcze pod­
nosi, że zadaniem Sejmu jest realna praca u- 
staw odaw cza".

Dziwne są pojęcia tego dziennika, jakież mię- 
szaiiie pojęć. Stosunek P. P. S. do rząuu nie ko­
liduje z poglądem tow. Daszyńskiego o roli Sej­
mu. Zupełnie godzimy się z tow. Daszyńskim), 
co do złych manier, klory rniał dawny Sejm1 i 
które przejęli iprawie w całości posłowie z je­
dynki -—  robienie obstrukcji, podobnie jak ko­
muniści, tylko innym systemem.

Zresztą jeżeli tow. Daszyński potępia „mu­
zykę" atonalną pp. komunistów, to nie jest to 
jeszcze coś z jego strony w stronę obyczajów  
Sejmu wogóle. A że tow. Daszyński jako mar­
szałek, dąży do współpracy rząau z Sejmem, 
to jest to, z jego odpowiedzialnego stanowiska 
zupełnie zrozumiałe. Sejm a rząd swoją drogą. 
P. P. S. a rząd swoją drogą. Co ma piernik1 —  
do wiatraka.

NASZA OPOZYCJA.

Słuszme pisze „Robotnik" w odpowiedzi „sa­
nacyjnej" tiemagogji:

„Dzisiejszy system rządzenia Podską zwią 
zany jest, jak aotąd, nierozerwalnie z osobą 
marsz. Piłsudskiego. Od szeregu miesięcy je­
steśmy świadkami różnorakich wysiłków na 
rzecz utrwalenia tego systemu. Czynią te w y­
siłki monaremsei i konserwatyści)' faszyści i 
ziemianie; pragnęliby je wygładzić, wytłuma­
czyć, usprawiedliwić, złagodzić nieszczęśni 
„biali murzyni" sanacji z pod znaku Partji 
Pracy i „radykałów". Ale tamci —  pierwsi 
— mają słuszność. W iedzą, czego chcą. Naj­
częściej świadomie, jak „Słow o" p. p. po- 
słow Sapiehy i Mackiewicza, ipchają wypadki 
ku „konfliktowi zasadniczemu". Dzienniki po­
krywają to wszystko pianą frazesów o „ti- 
zdrowieniu Konwentu Senjorów", demago­
giczną sarabandą dokoła takich „problemów", 
jak taki czy inny sposób prac nad budżetem 
w Komisji Sejmowej.

Zagadnienia prawdziwe istnieją jednak. 
Sformułowała je uchwała Rady Naczelnej P. 
P. S. Zagadnienie demokracji w ustroju Pań­
stwa występuje stopniowo na plan pierwszy.
I walka klas trwa. I kraj posuwa się w szyb- 
kiem tempie „na lewo".

Czyżbyście doprawdy nie tjtogli zrozumieć 
i odczuć, ze my nie „grozimy" i nie „stra­
szymy" nikogo; my jesteś|mjy tylko świado­
mi naszej odpowiedzialności wobec Socjali­
zmu, wobec Polski, wobec klasy robotniczej. 
Dlatego byliśmy jednomyślni na ostatniej Ra­
dzie Naczelnej; dlatego opozycja socjalistycz­
na —  to opozycja zasadnicza.

Zasztyletowanie komunisty w  Wilnie.
Przed kilim tygodniami dokonany zostai w Wiinie 

nora na wybitnym komuniście, a oto znowu onegdaj 
lamoraowaruj został komunista.

Przechodnia, na ul. Rossa w Wilnie zostali zaalan- 
nowani okrzykiem wzywającym pomoj y i rozpaczliwe- 
ni jękami, jakie dały się słysz2Ć na pustym odcinku 
ej ulicy.

Nadbiegła publiczność i policjanci ujrzeli lezą- 
■ego na chodniku mężczyznę,

całego zbroczonego krwią,
;tóra spływała aż do rynsztoku

Zamoraowany miał na sobie, aż 20 ran zadanych 
ztyletem.

Przeprowadzone natychmiast dochodzenie wyka- 
ało, iż jestto Szwarcojk Nuta Izrael, znany z działal- 
ości komunistycznej z ramienia K. P. Z. B.

Dalsze dochodzenia wykazały, że zabity padł o- 
arą mordu partyjnego, i to prawdopodobnie z ręki 
nanegu na tym terenie bojowca komunistycznego Ja- 
óba jankla Perewskiego.

Perewski wsławił się już wieloma krwawemi wy­

stąpieniami nożowemi które wykonywał z polecenia 
partji Komunistycznej.

W czoraj w jednej z podrzędnych cukierni na 
ni. Rossa widziano go w towarzystwie kilku podejrza­
nych osobników. Pomiędzy nimi był podobno także 
zamoraowany Szwarcojk.

Gorąca dysputa w języku żydowskim trwała pa­
rę goazin, pqczem wszyscy wyszli na ulicę.

W chwilę potem Szwarcojk paał poa1 razami sz ty ­
letu, a  zabójcy zbiegli.

(Zł  tę rubrykę Rednkoja nl« odyuwiaAa)

L E K A R Z  C H O R Ó B  K O B I E C Y C H

Dr. Edgar ZWILLING
p o w ró c ił I o r  ły n u je  K R A S Z E W S K IE G O  1 od 3-5-tej 

Leczenie d i a t e r m i ą .

P. Gołuchowski wojewodą lwowskim?
W A RSZAW A , 23. 4. (AW ). Dzisiejszy „Kur­

jer Czerwony" donosi:
Poseł Gołuchowski z Bezp. Bloku zrzekł się 

mandatu poselskiego. W  kołach politycznych u- 
patrują w tem zapowiedź mianowania p. Gołu- 
chowskiego wojewodą lwowskim na miejsce p. 
Burkowskicgo, który ma objąć województwo po­
znańskie.

(W  związku z tą wiadomością dowiaduje się 
lwowski oddział A. W . ze źródła autorytatyw­
nego, że poseł Gołuchowski nie zrzekł się wcale 
mandatu i że  dma 23  bm. wyjechał ze Lwow a  
do W arszawy na posiedzenia komisyjne Sejmu).

Obrady i uchwal? kartelu naftowego.
WARSZAWA. 23. kwietnia. (A. W .) Odbyły 

się tu kilkuoniowe obrady przedstawicieli rafineryj 
należących do kartelu naflowego. Na obradach tych 
powzięto szereg uchwał w sprawie centralizacji hur­
towej sprzedaży produktów naftowych w kraju, or­
ganizacji eksportu parafiny i założenia, spółki akcyj­
nej „Pionier" dla prowadzenia badan geologicznych 
i wieiceń poszukiwawczych. Co dp eksportu para­
finy nastąpił podział pomiędzy poszczególne rafine- 
rje rynku zbytu zagranicą, przyczem kartel ma czu­
wać nad Potrzymaniem zobowiązań przyjętych przez 
poszczególne rafinerje. j

Pozalem dyskutowano nad projektem centraliza­
cji sprzedaży krajowej w hurcie nafty, benzyluy i o-  
leju gazowego, oraz rozszerzenia tego porozumienia 
na pozostałe produkty naftowe, jak oleje ciężkie, i 
lekkie. Specjalna komisja wygotować ma odpowie? 
ani projekt i przedstawić ]go na najbliższem posiedze­
niu kartelu, w pierwszych dniach maja r. b. do ostate­
cznej Idecyzji.

Na zakończenie ustalono ostatecznie statut spółki 
ake. „Pionier". Statut ten złożono w ministerstwach 
przemysłu i handlu, oraz sitarbu dla zatwierdzenia.

25. proc. udziałów będą musiały wpłacić rafi­
nerje przy powstaniu Sp. „Pionier" a resztą w ró­
wnych ratach półrocznych w ciągu 5-ciu lat. K api­
tał akc. spółki ma wynosić 15,000,000 zł.

Przed 1-yiii maja 1923.
O, K, R. Podkarpacie.

W  dniu 1 maia r. 1928 referować będą 
STR YJ: tow. pos. Diamand i tow. inz. M ar­

kowski.
DROHOBYCZ: tow. Robak i tow. Skalak 
B O R Y S Ł A W : tow. pos. Diamand i tow.

Skalak.
K A ŁU SZ : tow. Klimek i tow. Karpiński. 
SKOl E : tow. Haluch 
SYNOW ODZKO: tow. Sokołowski 
DOLINA: tow. Konior.
PACY KO W -W Y  GOD A : tow. Przewłocki. 
B O LEC H O W  tow. Teller.
BRO SZN IOW . tow. Jakób Inwał.
R YPN E: tow. Franciszek Serwa.
TURKA: tow. Bujakowski. 
SOKOLIKI-SIANKI n tow. Karol Inwał.

Prezjjdjum Kom. Obw. P. P. S. Lwów. 
Prezydium O. K. H. P . P . S . Podkarpade.

POLICJA ROZPRÓSZYŁA W IEC KOMUNISTÓW

W A RSZA W A , 23. 4. (AW ). W  dniu w czo­
rajszym poseł komunistyczny Sypuła urządził 
zgromadzenie poselskie na jednym z placów przy 
ul. Czerniakowskiej. Na wiecu tym zebrało się 
o k o !o  1.000 osób. Omawiano m. i. hasła, z ja- 
kierni wystąpić ma partja kojmiuflistyczna w dniu 
1 maja. W  czasie wiecu przybyła policja piesza 
i konna dla rozprószenia zebranych. W  kierunku 
zbliżającej się policji zaczęto rzucać Kamieniami. 
Mimo tego policji udało się rozproszyć wiecu­
jących, przyczem za stawianie oporu władzy are­
sztowano 8 osób.

D ALSZE OFIARY ZAMACHU MEDJOLAŃ- 
SKIEGO.

MEDJOLAN, 23. 4. (Pat). Zmarły tu dalsze 
dwie osoby, które w czasie zamachu 12 om. od­
niosły rany. '
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ZlikWidorcame konfliktu w  komisji budżet.
P. Byrka ponownie

W ARSZAW A , 23 . 4. (Pat). Dziś w połud­
nie rozpoczęło się posiedzenie komisji budżeto­
wej. W obec rezygnacji dotychczasowego prezesa 
komisji posła Byrki, posiedzenie zagaił marsz. 
Daszyński, oświadczając, że Sejm nie ma jeszcze 
żadnych przedłożeni rządowych i dlatego cała 
jego energja była skierowana do opracowania bu­
dżetu w oapouieanich terminach Współdziałałem  
z prezesem Byrką chcąc, aby każdy dzień mo­
żliwie wyzyskać, mówił dalej marsz. Daszyński. 
Ułc żyliśmy kalendarzyk prac, ktorego przewodni­
czący trzymał się ściśle i podkreślam z naciskiem, 
że oczekują od Panów wniosków zmierzających 
do rozsądnego załatwienia spornej sprawy i w y­
boru przewodniczącego.

Pos. Rosmarin omawiając konieczność termi­
nowego ukończenia prac wnosi o reasumpcję prąt­
kowej uchwały komisji.

Pos. Rataj przyznaje iprez. Byrce słusznosć 
w drżeniu do tego, aby nie ytrudniać metod pra­
cy i zwracać większą uwagę na jej celowość i 
zaznacza, że propozycję tą co do odoywania trze­
ciego czytania budżetu dopiero po ukończeniu 
drugiego czytania wszystkich budżetów trakto­
wać z punktu widzenia celowości a nie konty­
nuowania złych obyczajów.

Pos. Trąmpczyński zgadza się z marsz. Da-

Budżet ministerstwa rolnictwa.
P rzem ów ien ie  m in istra  N iezabytow skiego.

Na wstępie swego przemówienia min. zazna­
czył, że budżet min. rolnictwa wykazuje w do­
chodach 11,531.961 zł., w  wydatkach 4ó ,794 .126  
zł., w dziale przedsiębiorstw 7 9 ,6 4 2 .7 0 0  zł. Jest 
to o wiele więcej, njż w  roku zeszłym. Pomimo 
to, budżet min. rolnictwa zawsze j jszcze nie jrsl 
dość wielki. W ynosi on 1 proc całego budżetu, 
gdy w Czechosłowacji stosunek ten wyraża się 
cyfrą 2 .2  proc., w Prusach zaś 3 proc. Na drogę 
załatwiania spraw meljoracji wstąpił Bank Rolny. 
Sprawa ta będzie uregulowana drogą emisit o - 
bligncji i z tego źródła otrzymamy dotacje na 
meljoracje w kwocie 70 do 100 miljonów zł. 
kredytu krótkotermmou ego i 80  miljonów zł. 
długoterminowego. Nadto Centralnej Kasie spół­
dzielczej Bank Rolny dał 58  miljonów zł. Unji 
Spółdzielczej w Poznaniu 29  miljonów zł. Pie­
niądze te wywarły już efekt i można stwierdzić, 
że lichwa na wsi coraz bardż-ej się kurczy. Bank 
Goso. Kraj. od stycznia do kwietnia br. wydał 
3 6  miljonów zł. pożyczki długoterminowej i krót­
koterminowej, Pozatem pizeznaczono 18 piiljo- 
now zł. na popieranie produkcji rolnej. Wydatki 
na podnies:enje hodowli i rybolóstwa wynoszą 
7 miljonów zł., na szkolnictwo przeznaczono o- 
kolo 6 miljonów zł. Zwiększenie1 etatów w tym 
dziale jest uzasadnione tern, ze ministerstwo rol­
nictwa ma przejąć część nowych szkół rolniczych 
od ministerstwa oświaty. W  dziale państwowych 
zakładów badawczo-naukowych wstawiono sumę 
2 33 .000  zł. na badanie potrzeb drobnego rol­
nictwa. Polska musi sję starać, aby drobne go­
spodarstwa były coraz wydatniejsze.

Następnie referent budżetu mm. rolnictwa po­
seł Staanićki w porozumieniu z rządem proponuje 
szetey poprawek

Dyplomata sow. stwierdza pohojowość polityki Polski.
Wywiad z p. Bogom ołowem .

M CSKW A, 23. kwietnia. (Pat.). Bawiący chwi­
lowo w Moskwie posei sowiecki w Warszawie B o- 
gomołow uoziełił wywiadu moskiewskiemu 'korespon­
dentowi P, A. T.

Na pytanie korespondenta, o ile poseł Bogomo- 
łom zaolał zrealizować swoje zamierzenia, poseł odpo­
wiedział: zadania, jakie sobie postawiłem od pierwsze­
go dinia mego przyjazdu do W arszawy, miały na ce­
lu wzajemne zbliżenie się związku sowietów z Polską 
poa względem politycznym, gospodarczym i kultu­
ralnym. Uważam, iż bliskie sąsiedztwo i ścisła łącz­
ność, jaka istniała między życiem gospodarczem Pol-

prezesem  komisji.
szyńskim, ze sposób zaialwiania budżetu jest tyl­
ko kwcstją praktyczną a nie polityczną. Niemniej 
oświadcza, że głosować będzie przeciw reasump- 
sji uchwały piątkowej. Wniosek swój motywuje 
tern, że należy Ja ć  czas klubom na zastanowie­
nie się czy chcą podtrzymać jakikolwiek wniosek 
już zgłoszony czy też postawić nowy.

Pos. Czapiński oświadcza, że wniosek swój 
na piątkowem posiedzeniu komisji postawił jedy­
nie z powodów czysto rzeczowych, gdyż uważa, 
że budżet należy traktować jako całość integralrą. 
Obecnie po wyjaśnieniu marsz. Daszyńskiego, że 
mogą zajść trudności w sprawie dotrzymania ter­
minu, oświadcza, że trudności tych klub jego po­
większać nie  będzie. Zastrzega się jednak, że s d o -  
sób w jaki obecny budżet będzie załatwiony nie 
będzie precedensem na przyszłość.

W  glosowaniu 14 głodami przeciw 3 uenwa- 
lono reasumpcję piątkowej uchwały, poczem na 
wniosek posła Polakiewicza 12 głosami wybrano 
ponownie prezesem komisji budżetowej posła 
Byrkę. Obejmując przewodnictwo poseł byrka o- 
świadczył, że komisja przystępuje do obrad nad 
budżetem min. rolnictwa.

W  sprawie tego budżetu zabrał głos min. 
rolnictwa Niezabytowskj.

Krytyka polityki gospodarczej 
rządu.

Po przerwie przemawiał pos. Łucki (Ukr.), 
który skarży się na brak ze strony rządu popar­
cia dla ukr. organizacji rolniczych, na brak szkół, 
na dewastecję lasów na Podkarpaciu.

Pos. Rataj podnosi szczupłość sum na po­
parcie rolnictwa w porównaniu z innenii wydat­
kami. Mówca krytykuje politykę zbożową rządu, 
szczególnie gospodarkę leśną. Mówca podnoś1, 
ze o ile nie otrzyma sję przekonywujących wy­
jaśnień co do polityk; lasowej, trzeba będzie z ar­
chiwum Sejmu wygrzebać wniosek upaństwowie­
nia ilasow.

Pos. Krzyżanowski (Be-Be) zgadza się z tern, 
że politykę zbożową rządu trzeba bęazie zrewi­
dować. Wywóz drzewa uważa za zło konieczne. !

Pos. Tm hocki (B B W R ) dom aga się, żeby 
ilość drzćw a użytkowego przeznaczonego  
n a sprzedaż detailiezną dla ludności była 
poważniejsza.

Poseł Gzetwerlyńlski (KI. N a r .)  oświad­
czy 1. żc jeżeli chcem y wieś podnieść, to na­
leży piTzedewszyslkiem obniżyć to, co  ona 
płaci w podatkach państw ow ych i sam o­
rządow ych. Będzie to lepsza lornia, niz fo r­
m a zasiłków. W rzelczy istotnej, tj. podnie­
sienia produkcji polnej, nie poszliśmy — 
zdaniem m ów cy — od czasu isLnienia pafi- 
stwa ani na krok liapnjzód — Skutecznym  
środkiem ku podniesieniu jłrodukcji bydo 
■wysunięcie spraw y m eljoracji. ProjckLy me­
ljoracji powinny b y ć robione na koszl rz ą ­
du. a tylko wykonanie powinno obciążać 
urobnycJi rolników.

SKi a gospodarką terenów wchodzących w skład 
związku sowietów wreszcie zainteresowanie, jakie spo­
łeczeństwo sowieckie ujawniło w stosunku do kultury 
polskiej i odwrotnie, stworzyły sprzyjające przesłan­
ki, aby stosunki między obu krajami rozwijały się 
i umacniały dla pomyślności ich narodów. Niewielkie 
lecz istotne rezultaty osiągnięte w ciągu ostatnich mie­
sięcy, jako to podpisanie umowy w sprawie zwrotu 
polskich zabytków kulturalnych i zapoczątkowany już 
ich zwrot, uiegulowanie komunikacji kolejowej, wy­
miana więźniów polit., toczące się przedwstępne roz­
mowy w sprawie traktatu handlowego,

j dobrych cnęciach rządu sowieckiego kroczenia po 
orodze utrwalenia dobrych sąsiedzkich stosunków z 
Polską

Na zapytanie, w jakiej mierze pokojowe uregulo­
wanie przez Poiskę stosunków poiswo-lit. wpłynie na 
układ stosunlrów poisko-sow. p. Bognmołow odpo­
wiedział, że we wszelkich stosunkach z ohoymi pań­
stwami rząd sow. ma na oku sprawę pokoju ' l z 
tego punktu widzenia rozpatruje stosumd pomiędzy 
innymi krajami. Tak też zapatruje się on na sprawę 
stosunków pomiędzy Polską ' i Litwą. Rząd związku 
sowietów jako rząd państwa sąsiadujcujo z obu kra­
jami j«st specjalnie zainteresowany w pokojowym roz~ 
woju stosunków między Polską i Litwą, uważając że 
wszystkie sprawy sporne pomiędzy tymi państwami 
winny być rozstrzygane drogą bezpośrednich roz­
mów mięozy nimi, bez udziału czynników piostronnych. 
Toczące się rokowania polsko-lit. stanowią nowy do­
wód niezmiernie pokojowej polityki Polsku

Korespondent P. A. T. okazał zdziwienie że w 
społeczeństwie sow. nie bacząc na powyższe kroki 
polityczne Polski pojawiają się pogłoski o pizygo- 
towaniach wojennych ze strony Polski. Poseł Bogom o- 
Jow odpowiedział na to co następuje: W  szerokich 

j warstwach ludności zwjgzku sowietów zachowały się 
! jeszcze wspomnienia o zagranicznej interwencji a nasźa 
j oplują publiczna “reaguje żywe Ina usiłowania niektórych 

mocarstw zmierzające do utworzenia bloku państw, 
j wymierzonego przeciwko sowietom. Równocześnie we­

dług powszechnie panującej opinji wrogie poczynania 
i przeciwko Rosji sowieckiej ze strony takiego bloku 

bez współdziałania w nim Polski byłyby nadzwyczaj 
I utrudnione a prawdopodobnie nawet niemożliwe.

— .....  ........... . mu - — ----
P . BUZEK DOZNAŁ ATAKU PODCZAS W Y ­

KŁADU.
W ABSZAW A, 23, 4. (teł. w ł.). Dziś pod 

czjas wykładu praw a adm inisL-acyjnego w 
wyższej szkole handl. w W arszaw ie, dozna! 
nagle ataku serełowego prof. Józef Buzek, 
prezes gl. urzędu statystycznego, jeden z 
najw iększych uczonych w Polsce1. Stan jego  
jest b. poważny '

STOSUNKI POLSKO-NIEM.

WARSZAWA, 23. 4. (teł. wł.j. Na najbliz- 
szem posiedzeniu Rady ministrów rozważany bę­
dzie protokół porozumienia w sprawie rokowań 
handl. polsko-niem. podpisany w Wiedniu przez 
Twardowskiego i Hermesa. W  związku z tem 
porozumieniem słychać jakoby rząd nidm;. miał 
wycofać skargę złożoną w komisji mieszanej, a 
dotyczący mocy prawnej roznorządzenia o grani­
cach państwa na G. Śiasku.

PROJEKT AMNESTJI W  LITW IE.

KOWNO, 23. 4. (AW). Opracowany tu zo­
stał całkowicie projekt amnestji, który ma być 
opublikowany 15 maja. Amnestja obejmować bę­
dzie również więźniów politycznych.

HISZPANJA OTRZYM A PÓ ŁSTA ŁE MIEJSCE 
W  KADZIE LIGI NARODÓW.

GEN EW A. 23. 4. (AW ). W edług infor- 
m acyj. obiegających koło sekretarjalu Ligi 
pomiędzy iiuocarstwami wchodzące,m. w 
skład Bady Ligi N ar. prowadzone są roko­
w ania w sprawie przyznania Hiszpanii ]>6ł- 
slalego m iejsca w Radzie. Dotychczas m iej­
sce podobny posiada tylko Polska, iak wia­
domo bowiem na walne.ni zgrom adzeniu L i­
gi. klóre odbyto się w roku ub. odrzucono  
propozycjeAnadania praw  ponownej wybie­
ralności Belgji. W roku bież. ustąpią, m ają  
zgodnie ze statutem z Rady H olandja, K o­
li mibj u i Chiny Miejsce Kolumbji przy­
znane bedzie Argentynie, m iejsce Holaudji 
zaś otrzym ać ima Hiszpanja z prawem  po­
nownej w ybieralności, następstwo zaś po 
m andacie chińskim  przypadłoby jednemu z 
państw azjatyckich prawdopodobnie Persji 
lub uurcji, o T ile  ta do witzcśnia zgłosi 
swe przystąpienie elo Ligi Narodów.

Sprawi partjńna.
KLUB RADNYCH P. P S. odbędzie posiedzenie 

w śrooę 25. bm. o godz. 7-ej wiecz. przy ul. Sukstu- 
skiej 21, II. p. Obecność wszystkich członków ko- 

świadczą o ' niefclna.
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Z komisji oświaty i kultury Rady Przybocznej.
Cnegoaj odbyło się pos.edzeme Komisji oświaty 

i kultury R. P. poa' przewodnictwem tow, Smuli­
kowskiej. Sprawę budżetu oświaty i kultury na rok 
1928— 29 referował prof Chyliński.

Podniesiono dotację 
ca  uzupełnienie miejsk. bibliotek, okręgowej naucz, 
z 5.000 na 1O.OO0 zł„ wobec żywego czytelnictwa 
wśróa nauczycielstwa i zapotrzebowania nowości pe­
dagogicznych. Przy sposobności wysunięto żądanie 
zmiany lokalL tejże bibijoteki, gdyż obecny jest zbyt 
szczópły. _ 1 , 1

Z zadowoleniem stwierdzić należy, że wszyst­
kie pożycje ryczące szkóI powszechnych len rozbu- 
uowy, utrzymania i zaopatrzenia w inwentarz zostały 
znacznie podniesione w stosunku do budżetu zeszło­
rocznego.

Akcja

opieki pozaszKOinej nać. ubogą mrodzieżą
ma być w dalszym "iągli utrzymania i przeznaczono na 
nią również wyższą kwotę, niż dotychczas. 

Przedszkola rozbudowuje się a

na oświatę pozasznolną
przeznaczono 10 tysięcy —  łącznie na tę pozycję pre­
liminuje się 75.000 podczas gdy w zeszłym roku prze­
znaczono na ten cel tylko 45.000.

Uchwalono nauczycielkom kontraktowym plr.cę i 
na czas wakacji, aby nie pozbawiać ctrleba tych pra- 
cowniczek.

Budżet szkolnictwa
został podwyższony z 770.000 na i ,363.000 zł.

Uchwalono następnie uwalniać od opłat w miej-- 
skich przedszkolach 6 proc. dziatwy w zupełności, 
zaś 3 proc. do połowy, aby umożliwić korzystanie 
z ochron rzeszom ubogiej młodzieży.

Uchwalono domagać się przeznaczenia Dewnej 
kwoty na stypendja dla ubogich uczhiówi i ucpetnic seim 
nauczycielskich. f i

M O SKW A. W  tych dniach rozpocznie się 
w Moskwie sensacyjny proces przeciwko trzem 
przedstawicielom współczesnej rosyjskiej cyyanerji 
literackiej, oskarżonym o bestjalskie zgwałcenie 
komsomołki Isłalmowej, która następ n i z rozpa­
czy popełniła samobójstwo.

Sleaztwo ustaliło w tej sprawie następujące 
szczegóły :

Pewnego dnia isłamowa sDotkała na ulicy

Przy omawianiu wysoKości subwencji na rzecz 
szkoły głuchoniemych we Lwowie, —  tow Smuliko­
wska przedstawiła obecny stan tego zakładu i ape>~ 
lcwala do zebranych, aby subwencję dotychczasową 
podnieść do wyższej kwoty ze względu na ciężkie 
warunki finansowe, w jakich zakład się obecnie znaj­
duje. Młodzież tego zakładu upośledzona już i tak 
pizez naturę cierpi tu wprost nędzę.

Dzieci są bladie i źle odżywiane, brak im bielizny 
ubrań i pościeli. Nie mają potrzebnych spizętów  i 
t. p. wogóie cierpią braki. Uchwalono na wniosek 
prof. Zakrzewskiego, zaopiekować się zakładem i 
przyjść mu z pomocą. 1 t

WnioseK na

utworzenie publicznej bibijoteki miejskiej

uzyskał ogólny aplauz i przeznaczono na ten cel 10 
tysięcy złotych na początek.

Uchwalono domagać się I

budowy miejskiego nomu oświatowego,

któryby w łonie swym pomieści! wszystkie placówki 
kulturalno- oświatowe, ludowet gdyz obecnie wszyst­
kie jone, jak Uniw. Ludowy, TU h, Kolo pświatowle i ku­
nę wprost wegetują tylko z braku odpowiednich lo­
kali. i

Uchwalone domagać się odrestaurowania pałacu 
Biesiaoeckich, celem uzyskania odpowiedniego po­
mieszczenia dia wystaw praę artystów plastyków.

Stypendja dla uczniów szkół zawodowych pod­
niesiono do sumy 5.000 zł., podwyższono również 
piace nauczycielstwu szkól dokształcających oraz słu­
żbie szkolnej.

Na tem posiedzenie zakończono. Naogół budżet 
można przyjąć z zadowoleniem, ponieważ w sto­
sunku do budżetu z roku zeszłego, znacznie swe ra­
my na cele kulturalno- oświatowe rozszerzył.

poetę Aitszuiera, Ktwrg zaprosił ją na wieczorek 
literacki, oanyc się mający nazajutrz. Ponieważ 
AItszuler oświadczył, iż na wieczorku tym odczy­
ta swe najnowsze poezje. Isłamowa zaproszenie 
przyjęła Nazajutrz Isłamowa udała się do ho­
telu „Zachód", gdzie miał się odbyć „wieczorek 
literacki1. W e wskazanym przez iportjeia pokoju 
oczekiwali ją poeci AItszuler, Ariochiri i Awru- 
szczenko, którzy po wybiciu kilku kieliszków

wódki bezbronną komsomołkę zgwałcili. Około 
czwartej nad ranem Isłamowa powróciła do przy­
tomności i niezwłocznie pojechała do domu. Po 
kilku godzinach zatelefonował do niej Awru- 
gzezenko, pytając cynicznie: „No, ,ak się masz, 
Zinoczka?" Tymczasem Isiaimpwa odebrała sobie 
życfe j , 0

Rozłam wśród „niezależnych 
socjalistów".

WARSZAWA. 23. kwietnia. (A. W .) W czoraj od- 
Dyla się tu konferencja Niezależnej Socjalistycznej P ar- 
tji Pracy. Na konferencji tej doszio do rozłamu pomię- 
Qzy bardziej prawicowym odłamem Partji pod kie-i 
tuukiem dra Drobne|ra, i odłamem lewicowym na cze­
le któiego stoi p. Kruk. Po odrzuceniu wniosku po­
stawionego przez dra Drobnera w sprawie przepro­
wadzenia fuzji Niez. Soc. Partji Pracy z PDS. dr. Dro- 
bner wraz ze swymi zwolennikami opuścili salę.

Konferencja po opuszczeniu je j przez seoesjonis- 
tów trwała w dalszym ciągu. Postanowiono m. in. wy­
kluczyć ze stronnictwa pp.: Drobnera, Kapitułkę i 
Martynowicza za to, iż poprzeanio bez wiedzy władz 
pai tyjnych pertraktowali z PPS.

Ettingera odcisk"
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Slclad i w yrób :

^ V p t e l i a  M .  K t t i n g e r a  
Lwów, plac GOŁUCHOW 5KICH.

Republika żydowska na Syberii.
MOSKWA. 23. kwietnia. (A. W .) Mimo niekorzy­

stnych doświadczeń rząd sowiecki obstaje w dal­
szym ciągu przy projekcie stworzen.a nowej skoloni­
zowanej republiki żydowskiej we wschodniej rzęści 
Syberji. W najbliższym roku osiedlonych ma być na 
teienie wschodnio- syberyjskim kolonji żydowskiej 157 
tysięcy żydów.

Dotychczas przesiedlono na teren wschodnio- syb. 
około 35 tys. żydów, nie wszyscy jednak mają zape­
wniony teren Drący rolnej. Centrem nowej republiki ma 
być Chabarowsk. Według zapewnień prasy sow. rząd 
jest w posiadaniu dostatecznych kredytów1 dla szyb­
kiego skolonizowania dzikich obszarów wschodnio- sy­
beryjskich.

poeci.

Nowa książką Raorta.
i1

„N a Karuzelu".
Zainm przystąpię dó ,rzeczy zdradzę 

W am  pewną tajem nicę. Raorl przy Każdej 
sposobności wszom wobec i każdemu z oso­
bna głosi, że nie uznaje krytyki literackiej, 
wiesza psy na każdym recenzencie, a często  
sam — gdy by mógł — w łasnoręczni! powie­
siłby niejednego krylyka jak psa i byłby  
niezawodnie przekonany, że spełnił wielką, 
świętą misję. Za najniebezpieczniejszych dla 
siebie — nic wiadom o, rzecz słuszna. czy 
niesłuszna — uważa swoich przyjaciół. — 
Każdego co  serdeczniejszy w śród nich — 
idopiłby \n łyżce wody albo przynajm niej... 
nabił w butelkę.

Jesl to zw yczajny sport językowy Ra- 
orta. kI<jaw upraw ia go zapam iętale pom ię­
dzy wydaniem jednej swojej książki a d ru­
giej —’ i sam  nie zdaje sobie sprawy,"'że gdy 
w ydaje nową rzecz wydaje się w ręce  swo­
ich p rzyjaciół, którzy mogą z nim zrobić co  
chcą. ba. nawet zlynczowac

Tak się jakoś stało, że R aorl z całą  
św iadom ością i wyrałmowaniejm popełnił 
..zbrodniczy" czyn (a może poszedł do Ca- 
nossy) pośw ięcając ostatnią swoją rzecz  
właśnie przyjacielow i A rturow i Cwikowskie- 
j i i u . Większej chyba zemsty w yobrazić sobie 
iuż nie m ożna... Skrępował Cwikowskiego, 
związał — i nie daje m u sposobności do u- 
życia sobie za wszystkie czasy. 1 oby ci byjla

krw aw a m asakra, gdyby tak dwóch przyja­
ciół dopuścić do siebie...

Ale "żarty, na bok. R aorl wydał nową 
rzecz ,.N a karuzelu" i wobec powyższego 
Ćwyaowski jako nasz refelrenl literacki siłą 
faklu nie może zabrać tu głosu. Mnie przy­
pada wiec w zasLępstwie zadanie omówie­
nia tej książki. Jesl to -niełatwa rola, skoro  
się zwazy że R aorl żyje i przebywa wśród 
nas, a rzecz wiadom a że bezpośredniość 
stosunków rozp rasza to, co slwarza jakiś 
nimb dokoła nieznanego nam bliżej a uzna­
nego pisarza. Musimy jednak być spraw ie­
dliwi.

T w órczość R aorta  zrodzona w czasie 
.śmiesznych h istoru " wypłynęła ze źrbdła  

anorm alnych czasów  i slosunków, jakie 
kraj i człowiek przechodził i przeżywał 
czasu w ojny jako reak cja  człowieka, któ­
ry  nic zagubił się w ówczesnym chaosie  
i indywidualnie patrzył na rzeczyw istość, 
dostrzegając w niej lub widząc m om enty  
paradoksalnyeh sj)rzeczności i śpiieszności. 
podczas gdy inni ni'1 sjiostrzegali tego, nie 
zw racali na to uwagi jakkolwiek odczuwali 
to może iinniej lub więcej. T a  różn ica  w od- 
iezuwaniu. patrzeniu i obserwacji przez pod­
kreślanie i uwypuklanie śmieszności zda­
rzeń i syluacji J a ła  podstawę dla salyjry i 
..w esołości" R aorta. 1 N

Pierw sze utwory R aorta czasu wojny  
i później to przekrój wielopłaszczyznowy 
stosunków i przeżyć. Zjawiska ówczesne, 
c a łą  anomalj-ę życia, rozinailość i różno- 
barw ność slosunków podchwytywał m o­
m entalnie w procesie icli istnienia, chwytał

niejako i zeezyWistość zdarzeń na gorącym  
uczynku, a wszyslko to z głową i kopyta­
mi w nagiej f odmie przyjm ow ał przez spe­
cyficzny m u pryzm at Stąd raortow y ka­
lejdoskop migawek i obrazków bez retu­
szu, stąd rozległa skala przeróżnych m o­
m entów życiowych, sytuacyj, kombi u ar \ j, 
p rzerzy n ając}ch  się wzajem, w padających  
jedno na drugie, stąd w ielobrrw ność i 'ży­
wość. Duch i . uch życią znalazły wtedy 
W .R aorcie doskonałego kopistę. Bo życie, 
jego ca ła  powaga i surow ość, jego weso­
łość i śmieszność, odchylenia od logiki i  
sensu — pisało przez kalkę dziesiątki, set­
ki królkicli utw orów  R aorta, utworów, czę­
sto podobnych sobie a różnych, jak  podo­
bne są  do siebie twarze lub sytuacje!, a u- 
kryw ające przecież w .sobie inne1 światy, in­
ne możliwości.

R aort nie był i nie jest tylko hum ory­
sta, .ąle jest znacznie czem ś więcej, gdy nie 
pom iniem y tclm ącego w jego rzeczach  
smutku. U tw ory jego wyw ołujące śmiech  
na naszej tw arzy wywołują często Izy w o- 
czach. Nie są to lyłko Izy śmiejcihu. ale jest 
w śród nich wiele tez naszego codziennego  
życia, są Izy naszych trosk i rad ości, n a­
szych smutków i  rozpaczy. Bo z życia w 
całej jego nagości pow stają niekiedy R a­
orta straszne obrazj nędzy i  śmieszności 
ludzkiej. Z gleby społecznego patrzenia i 
pojm owania życia, z wnikania w głąb bólu 
i iran w yrasta społeczna obywatelska tro ­
ska, którą R ao rt podaje w takiej form ie, 
że zmusza nas do patrzenia i przeciwdzia­
łania
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Piekło wojenne.
Wspomnienie żołnierza niemieckiego, walczącego na froncie

francuskim.

1

W  ,,V oiw arts‘ zamieszcza jeden z niemiec­
kich uczestników wojny na froncie francuskim 
wspomnienie krwawej bitwy pod Croisilles, któ­
ra zakończyła się "klęską niem iecką:
Minęło właśnie lat dziesięć. Obozowaliśmy wte­

dy pcct Cambrais-Arras i nazajutrz mieliśmy pójść 
do fataku.

Oo1 dziesięciu dni wydymał się front na przestrze­
ni Croislies- La Fere, mnóstwem materiału wojennego 
jak cielsko przejedzonego potwora. Mimo zimna bi­
wakowały masy piechoty na dworze, bo wszystkie 
baraki przepełnione Pyły artylerją i miotaczami mija.

Po wsiach w stodołach poumieszczały się sztaby 
korpusów i dywizyj. Gościniec od Arras- Cambrai- 
Le Cateau, był wpiost zasypany materjałem artyle­
ryjskim. Nigdy przedtem nie udało nam się zajrzeć 
tak głęboko do wnętrza machiny wojeynej. Gęsto 
stały haubice obok moździerzy, jakby obmurowane 
gtóiami amunicji, długie korowody wózków z amu­
nicją, a dalej na wolnej przestrzeni co trzydzieści 
ki oków, wzniesiona paszcza armaty. Mały, biedny pie­
chur rozognionym wzrokiem obejmuje widolk i z uwa|- 
gą ogląda te masy materjału wojennego, systematycz­
nie składane tu od grudnia

—  No kolego —  odzywa się drugi, za ja ­
kich ośm dni materiał będzie wystrzelany.

—  Ależ pięć godzin na to wystarczy.
—  Pięć 'godzin? Pod Chemia de Dames Francuzi 

ostrzeliwali nas nieprzerwanie przez,' całych dzie- 
sięc dni.

—  To juz minęło! Po pięciu godizinach przeci­
wnik będzie pobity, a  my pójdziemy naprzód

SKoro zapadł wieczór, wyruszyliśmy w bój 
śpiew ając maszeruje nasz bataljon przez Soude- 

munt, przez Dury, przez Honcourt ku vis- en - Artoir.
—  Stulcie pyski! —  klnie major, śpiew jest su- 

iowo wzbroniony. i
Zamiera śpiew, lecz tylko w pobliżu osoby majo­

ra, ale w oddaleniu rozbrzmiewa dalej
M ajor, aż kipi ze złości; groźby kar nie skutku­

ją , oddział śpiewa, bo musi bo inaczej nie może.
Każdy wie, że do 9 -ie j godziny zrana, co trzeci 

i czwarty z nas legnie zabity w Dłocie lub będzie le­
żał ranny w lazarecie. Myśląc o tem, każdy poprawia 
tornister, ociera pot i śpiewa — co śpiew a?

Głupie piosenki, melodje oklepane na T>rukach 
wielkich miast, ,,o dziewczynce w okienku" lub ,,do 
widzenia w ojczyźnie".

Raorl jesl smutnym człowiekiem, który  
ch ce przed nami w wesołej, śmiesznej po- 
slaei irzueąć obrazy rzeczywistości. Hum or 
jego nic jest .sztuczny, nie poluje n a weso­
łość. ab kom iczny m om ent w jego utwo­
rach  wynika z sytuacji ludzkiej, często nie 
tyle wesołej, ile smutnej, a niekiedy nawet 
tragiozlnej.

Ostatnio wydana ksia.żka ,,Na karuzelu*1 
świadczy o dalszym rozw oju tw órczości Ra- 
orta. — Książka ta przedstawia perypetje  
dw óch osób, które w ybrały ,się w podróż’ 
po Polsce, by w ten sposób spędzić ferje. 
Podróż ta — to m arlyrologja, to clroga krzj\ - 
żowa podróżujących podana przez pryzm at 
pogodnego nastroju, a  raczej odzwierciedlo* 
na w takiej form ie i w ten sposób, że n a  
plan pierwszy wybija się komizm sytuacyj.

Dwie o so ly  — autor i jego ptrfcyjaęieł — 
rzucone zostają w  podróży w wir obcej im 
alm osfery, zm ieniającej się co  chw ila, na 
obce tło i warunki przeszkody7’ i tarapaty  — 
i hie m ogą poruszać isię z taką swrobodą, 
jak  wT stałym (miejscu ich pobytu, w kie­
ra cie  codzienności. T a  wojaż po kraju, wę­
drów ka po m iastach i m iasteczkach, wy­
brzeże m orskie, nasze letniska, specyficzne 
stosunki w tylch m iejscow ościach, data nie- 
szanina typów ludzkich — to różnob.cw ny  
karuzel, w7 którego obrót wciągnięci zostali 

bo h a ter o wie “ książki. Borykanie Isię z w y­
tw arzali cm i sytuacjam i w takich w arun­
kach, w  takim  kotowrocie wywołują- ko­
mizm, śmiejcie Śmiejemy się z w plątanych  
w  karuzi 1 ludzi, śmiejemy się z icli zm ar­
twień i m ęczarm  a imi wieksze one, im

0  trzeciej zrajia ustawia się bataljon do ataku To 
zr.aczy czterystu ludzi legło na brzuchach, głowy ich 
tkwią w chełmach twarze w maskach, na ramionach 
Karabin a noc nieskończona zawisła nad nimi.

Twarze ich zbladły, ręce drżące oparli o kara­
biny —  nie słychać ani słowa, znikły uśmiechy.

C godz. 4—tej rano rozpoczyna się piekło. My 
wszyscy tkwimy w niem, czaszki nasze się palą, wy­
daje się nam, że olbrzymi oman tuż w naszych oczach 
rozrywa ziemię. Jedni z nas klną, inni modlą się, ci 
znów śmieją się, inni milczą, jak skamieniali i takie 
piekso ;trwa długich pięć godzin. ''

Poanosi się majojr' i idzie jak automat przed nami, 
my za nim. To nie atak ani szturm. To niemy marsz 
na ścianę ognia, toczymy się „aprzód, przez pusrynię 
bez jednego słowa, bez oporu

Tu widnieje ręka, tam noga oderwana, tu spła­
szczony stalowy hełm leży na rozerwanei ziemi, zwoje 
drutu i jkłoce z betonu lezą poszarpane My stąpamy 
naprzóa godzina —  po godzinie, krok za kro­
kiem przez strumyk ku Croisilles.

W  jeanej chwili legliśmy na ziemi, ponad głowa­
mi naszemi leci ogień z karabinów maszyjnowych.

Major woła ,.naprzód" do najbliższej wsi.
Pułkownjk Liaga:
—  Koledzy zróbcie to d!a mnie, musimy dziś być 

w Boyelles.
Generał dywizji wysyła adjutanta:
—  Musicie dziś wziąć Boyelles, —  żeby was 

wszyscy djabli porwali! 1
Komenoant zbliża się Konno ze swym sztabem do 

Croisilles i pełen gniewu rzuca rozkaz:
—  Generale! prowadź sam swą dywizję! Musi­

cie zaobyć Boyehes, za wszelką cenę Żywi lub po 
trupach

Komendant rozbija z wściekłości apart telefoni­
czny i !krzycjzy : i

-— Bawarska dywizja nie postępuje naprzód! Do 
piekła z szatańskiem nasieniem

Nic nie pomaga. Północne skrzydło armii ataku­
jącej pod Croisilles stoi w miejscu..,, nie rusza się.' 
Dziesięć razy padamy na ziemię i zaczynamy na no­
wo... i o połowę nas ju'ż mniej.

Potem staje nasz Łom  już w pełni zoDojętnienia. 
Panika obsiadła czaszki ood hełmami, a generał klnąc 
opuszcza pole Croisilles.

baj-dziej w zrastają — tem więcej w tem ja­
kiegoś m om entu wesołości. Sam autor śm ie­
je się później z siebie, gdy patrzy na sw oją  
po,diró‘ż z inełrospeklywncgo rzutu.

N ow a ta  książka — jak i dotychczaso-t 
we — świadczy, że R aort m a sze;roką skalę 
tatehtu i twór,cz,ość jego nie ogranicza się 
tylko do biezowanią, do karykatury W ypa­
da niekiedy z roli satyryka i w kracza w' 
krainę prawdziwej lin'ki. L iryk a w yrasta  
z jego utworów. W  procesie tw órczyni sta­
nowi ona u R aorta  podstawę, na której bu­
duje dopiero swoje utw ory i gdy głębiej 
zaczniem y Wnikać i grzebać w nich. pod 
powłoką natrafim y na bijące serjce.

Pełno tedy liryki m am y w „K aruzelu”. 
Do najpiękniejszylch m iejsc należą m om enty  
liryczne w  rozdziale z wybrzeża m orskiego.

W  książloe tej święci jednak triumfy sa­
ty ra  Chńrakterystyka W arszaw y, Lodzi, P o ­
znania, Zakopanego — jświetna i bezkonku­
ren cyjna. Stanowi ona przekrój przez życie 
tych m iejscowości. W  rozdziałach tych  
R ao rt rzuca typy. które przez odpowiednie, 
a umiejętne postawienie — samej siebie biją 
po pysku. Bierze tu w skórę cale  draństw o  
„oszukujące nędzę swego istnieniu i jałowrą 
pSSUrę duszy”

Skoro się zważy, źe „N a karuzelu” pi­
śmie jest. właściwym , ory gi 11 al nyińi’ R a o r L o w i 
językiem, że książkę czyta się z zajęć i cip 
i łatwością. — lo stwierdzić należy, źe autor  
jej książką tą  odniósł poważny; sukces, — 
co  stanowa silmy krok naprzód w tw órczości 
R aorta.

N ikodem  KopU ew ic:.

Antiwłoskie demonstracje 
* węgierskim parlamencie.

BUDAPESZT. Delegacja senatorowi i posłów wło­
skich, 'która w tycii dnjach zawitała do Budapesztu 
wzięła udział w7 posiedzeniu parlamentu węgierskiego, 
pizij czem socjaliści węgierscy
urządzili demonstrację przeciw gościom włoskim i 

przeciw całemu faszyzmowi.
Kieay senatorowie i posłowie włoscy weszli na 

salę obraa i zajęli przeznaczone dla nich miejsca 
nonoiowe, posłowie rządowi Wstali i oklaskami za­
częli ich witać. Na to odpowiedzieli posłowie lewi­
cowi wołaniem:
Precz z mortsercami Matteottiego, mordercy niewinnych 

ludzi! Pfuj! wstyd! Precz z dyktaturą!
Posłowie rządowi starali się osłabić te okrzyki 

przez przyjazne okrzyki w kierunku Włochów. KrzyKi 
w pailamencie trwały tak długo, douąd goście nie opu­
ścili sali obrad. ;

Po odejściu delegacji włoskiej, zabrał głos po­
seł socjalistyczny Malasits który omawiając przyby­
cie gości, i zajścia, które ono wywołało, oświad­
czył, że socjaliście nie przekroczyli praw gościnno­
ści, bowiem senatorowie i posłowie włoscy nie są go­
śćmi narodu węgierskiego, tylko stronnictw rządo­
wych. Demonstracje socjalistów nie były skierowane 
ptzeciw narodowi włoskiemu, któremu socjaliści ży­
czą jak najprędszego wyzwolenia się z  pod jarzma 
faszystowskiego, tylko przeciw rządowi faszysto­
wskiemu.

Ludność Leningradu.
M O SKW A, (Ceps). Według danych statystycz­

nych wynosiła ilość mieszkańców miasta Lenin­
gradu w dniu 1 kwietnia r b. 1 ,689 .400  osób, 
w tem 8 1 2 .0 0 0  mężczyzn i 8 7 7 .4 0 0  kobiet. -— 
W  porównaniu z miesiącem kwietniejm r. u. lud- 
dność Leningradu wzrosła o 6 0 .000  osób.

e  s p o r t u .
M ISTRZO STW A  LIGI.

POLONIA— HASMONEA 4:1 (1:1).
Zasłużone zwycięstwo drużyny warszawskiej, w 

której wybijali się Kisieliński, Zimowski i Seichter. U 
miejscowych zawiódł zupełnie Redier i jemu głównie 
przypisać należy klęskę. Steuerman poza gadatliwo­
ścią niezem innem się nie odznączył, Mahler na jego 
miejscu byłby znacznie lepszym. Bramki dla Polonji 
zoóbyli Emchowicz f i  Tupalski (3jr. dla miejscowych 
Gtiiaberg. Sędziował p Arczyński

W arszaw a: WARSZAWIANKA —  POGOŃ 3:0
(1 .-0\

Niespodziewana porażka Pogoni. Warszawianka 
miała przez cały przeciąg gry przewagę. Bramki zdo­
byli Zwierz II i Luksenburg (2). Sędzia p. Hanke.

Kraków: W ISŁA —  W ARTA 3 :2  (2:2).
Zawody mało interesujące stały na dość niskim 

poziomie, z Ipowoau zdenerwowania obu drużyn. Wisła 
dzięki tej wygranej utrzymuje się na czele tabeli, do­
tychczas tiie przegrała ani jeemego meczu1. Sędziował 
p. Przeworski

Królewska Huta: RUCH —  CRACOVIA 4:1 (1:1).
Cracovia bez Kałuży rozczarowała, nie potrafiła 

się przeciwstawić skutecznie gospodarzom. Słabo grał 
Wiśniewski. Sędzia p. Baranowski.

Królewska Huta: LEGIA —  SLĄSK 4:1 (1 :0).
W  pierwszej części zawodów gra równa, w dru­

giej miejscowi grali w dziesiątkę, bramkarz Mrozek 
przepuścił bardzo lekkie strzały do obrony. Sędzia 
p. Rutkowski.

LCcż: I. F. C. —  L. K. S. 3 :0  (1:0).
Łatwe zwycięstwo niemieckiej drużyny. Sędzio­

wał p. D. Lustgarten

M ISTRZO STW A  KL. A.
REW ERA —  UKRAINA 10:0 (3:0).
POGOŃ fStryj) —  LECHIA 2:1 (1 .-0).
A. Z. S. —  SPARTA 3 :2  (1:1).
POGOŃ II —  EKRAN 2:1 (2:1).

M ISTRZO STW A  KL. C.
GRAFIKA —  LEONJA 12:0.
POGOŃ Ul —  CZARNI III 3 :2  (1:2).

BIEG O PUHffR „W IEKU NOWEGO".
1) Sawaryn (Pugoń), 2) Motyka (AZS Kraków); 

3) Lieberman (Dror); 4) Woron (P); 5) Bernaś (AZS).
Senior; w startowało 150, juniorów 32.
W  juniorach: l) Kotowicz (Sokół); 2) Demkow- 

ski (RKS); 3) Ciach.
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Ozy bandytyzm dziennikarski ?
Gazeta P o ran n a11, w oficynach sjoni- 

stycznej ..Chwili*. — (w łaścicielam i tej oso­
bliwej gazety są znani działacze sjonistycz- 
-ni) — w nieuczciwej walce z kom. rza.du p. 
Strzeleckim , chw yciła sic m etod, używanych  
dotąd jedynie przez znanych na bruku 
lwowskim szantażystów i bandytów dzien­
nikarskich.

Za objoktywne nasze stanowisko wobec 
zamidrzeń gospodarczych p. Strzeleckiego, 
jakiś P o ch ro ń  z „Gazety P o ran n ej11 w ystą­
pił z insynuacją. jakoby p. Strzelecki kupił 
nas „olbrzymie,mi dostawam i druków m iej­
skich dla drukarni socjalistyiczhej11.

Jest praw dą żc ,,Gazeta P o ran n a11 już 
niejednokrotnie była przedmiotejm handlu, 
iż w tak zdeprawowanym  łbie bandyty 
dziennikarskiego, może ' istotnie zrodzić się 
pom ysł, że każdy jest do kupienia. — Ale 
twierdzenie o ..olbrzymieli dostaw ach dru­
ków m iejskich '1 jetet niskieni i podleni kłam ­
stwami D rukarnia nasza już od szeregu lat 
kompetuje skutecznie o druki gm inne i do­
staje je. gdyż ofertj7 jej są znacznie niższe 
od innych d ostaw ców ; ilość robót jednakże 
w porów naniu z innymi dostaw cam i d"u- 
kówr gminnych jest znikomo m ała.

Chlubą PPS, i jej pracy, obok prow a­
dzenia program ow ej polityki gospodarczej, 
było. jest i będzie czystość i uczciwość w7

W czoraj po kjodzinie 6 rano na dworcu Lycza w- 
skim zdarzył się wstrząsający wypadek śmierci prak­
tykanta na maszynistę Franciszka Witkowskiego, zara. 
w Lewantiówce. W  tym uzasje 'przyjechał on ha drugiej 
maszynie, idącej z tyłu pociągu z Podzamcza na ten 
nworzec Korzystając z chwilowego postoju Witkow­
ski udał się do ustępu. Gdy po chwili wrócił po­
ciąg był już w ruchu Witkowski, usiłując skoczyć do

W czoraj przedpołudnrem pewien student Poiitecn- 
niki, przechodząc wzgórzem Wuleckim za miejskim Za­
kładem Sierót naprzeciw wylotu ul. Issakowicza, 
ujrzał leżące w wąwozie zwłoki jakiejś kobiety. Obok 
tu.pa leżał rewolwer bębenkowy i kartka na której 
było napirane nazwisko i adres denatki: Anna Teluk, 
zam. ul. Kętrzyńskiego 1. 20. W  krótca po tem na 
miejscu zjawili sie funta jonarjusze policji i lekarz 
miejski, którzy stwierdzili, że denatka zmarła wskutek 
postrzału w usta, coby świadczyło iż popełniła sa­
mobójstwo. Pozycja jej ciaia nie wykluczała jednak 
możliwości, iż ktoś ciągnął umierającą lub zwłoki 
po ziemi. Ubranie bowiem było poplamione ziemią, po­
zycja nóg A sukni potwierdzała te domysły.

Na miejscu zebrał się wkrótce tłum widzów. Z 
ust do ust podawano wiadomość, iż o godzinie 4 - tej 
naa ranem przez ul Issakowicza przejechało auto w 
którem znajdowało się trzech męzczy-m z kobietą. T o- 
waizystwo to udało się w kierunku wąwozu, poczerń 
usłyszano strzały od których rzekomo zginęła Te- 
lukowna Twierdzono nawet, że jadących widziała w ła-

Dflia 31. marca b. r. o godzinie 8 wieczór w 
klatce schodowej .ealnosci przy ul. A\. Śnieżnej 7 
jakiś napastnik wyrwał zamieszkałemu tam Józefowi 
Neuweltowi r. Grunsteinowi teczkę zawierającą 10.000 
złotychżi 65 dolarów, w chwili yay wracał on z mia­
sta do domu. Posźkoaowany nie mógł podać rysopisu 
sprawcy rabunku, wobec tego policja była bezradną.

Pized paru dniami poufnie doniesiono Wydziałowi 
śledczemu, że spiawcą rabunku był 23-letni Kazimierz 
larguliński, pomocnik ogrodniczy, który zajęty był w 
jeanej z lwowskich firm, w ostatnim zaś czasie był 
ogtooriikierr we dworze w Hałuszczyńoach, koło Tar­
nopola. Tam został on aresztowany i odstawiony do 
Lwowa

| jej publicznych poczynaniach. -Nic daliśmy 
j się nigdy i mie dam y w ciągnąć w bagno 

konszachtów  i nic będziemy też nigdy na­
rzędziem  dla zaspokojenia czyichkolwiek  
ambicyj. w alka z p. Strzeleckim, to prze­
jaw gwałtownego zniecierpliwienia kandy­
datów na zajmowane, przezeń stanowisko.

Roztrząsanie dciuokratyfezności stanow i­
ska naszego wobec kwestji -rządów kom isar- 
skich — to napraw dę nie n a  pochroński ii- 
m y sl tem at, gdyż jasne deklaracje w tej 
isptrawie klubu naszego nic go widocznie nie 
nauczyły. W olałby zapewne', by socjalistów  
w Radzie Przybocznej nie było. gdyż1 łatwiej 
wtedy szedłby nm handel o różne gminne 
„geszefta11 swych zwolenników, których ko­
m isarz rządu napraw dę „odstaw ił11 trochę  
od żloba. Walkę całą  skwalifikowuliśmy już 
jako wysługiwanie się handlarsko-geszef- 
ciarskiej klice, której celem  jest onalenie 
„wielkiego budżetu gm iny11, a przed ewszysl- 
kiem podatku od szyldów, którego zwolen­
nikami i jmy 'nic deklarow aliśm y się.

Należałoby apelować o szczerość i 
uczciwość w walce o tak poważny poste­
runek jak zarząd  gminy — lecz... z kim tu 
mówić.

k * N a tem polemikę pragnęlibyśm y zakoń­
czyć. ' ' ' f ! ! '

lokomotywy, chwycił się rękami parowozu i w tej 
chwili zawadził o 'żelazny słup latarni. Odrzucony na 
bok z wielką siłą nieszczęsny stracił przytomność i 
wpacił pod koła pociągu, które przejechały go przez 
brzuch, tamiąe mu równocześnie prawą nogę. Zgon 
nastąpił momentalnie.

Tragicznie zmarły osierocił żonę i czworo dro­
bnych dzieci.

śricielKa sklepu korzennego, zam. w tej okolicy.
Policja ustaliła następnie, że denatka liczyła 20 

lat i mieszkała przy swej siostrze prowadząc gospo- 
aaikę domową. Miała ona narzeczonego jakiegoś tech­
nika. W  ostatnich diniach Telukówna nie zdradzała ja­
kichś desperackich zamiarów. Oneydaj kupiła sobie 
nowy kapelusz, humorem zaś swem bawiła kole­
żanki.

Krytycznego drjia wyszła z domu o godzinie 7-ej 
wieczór, mówiąc, że idzie na przechadzkę ze swą 
przyjaciółką.

Na podstawie zebranych szczegółów policji przy­
puszcza. że Telukówna popełniła samobójstwo z po- 
woo'. zawiedzionej miłości. Nie jest jednak wykluczo­
ne, że została ona wyprowadzona w podstępny sposób 
na te wzgórza, gdzie zamordowano ją  z niewyjaśnio­
nych na razie powodów.

W  sprawie tej zadecyduje wynik sekcji zwłok de­
natki oraz odszukanie ewentualnych świadków, któ­
rzy widzieli ją idącą w towarzystwie mężczyzn w te 
stiony.

Pooczas przesłuchania zeznał on, że już od dłuż­
szego czasu nosił się z zamiaiem obrabowania noga. 
tego kupca-żyda, W tym celu kręcił się w zaułkach 
czarnej giełdy, gdzie zwrócił uwagę na Neuwelta, któ­
remu w końcu wyrwał teczkę z gotówką. Z łupem 
uua 7 się on na Wysoki Zamek, gdzie go oczetdwał 
przyjaciel 19-letni Stefan Kania. Tego wieczora Jar- 
guliński oal Katu i drugiemu koledze Franciszkowi 
Dudzie po 50u zł j  jednym dolar.ze, resztę zaś go­
tówki oał do przechowania narzeczonej J. K., słu­
żącej. Jarpuliński, bojąc się aresztowania objął po­
sadę ogrodnika na wsi. W  międzyczasie druga służąca 
K. W . wykryła kryjówkę koleżanki i skradła je j 600 
złotych

I Na święta Wielkanocne Jarguliriski przyjechał do 
Lwowa. W ówczas sprawił sobie ubranie i buciki, nieco 
pieniędzy pożyczyt swym kolegom, resztę zaś dal 
ao przechowania dwom adwokatom. Policja areszto­
wała niezwłocznie Kanię i Dudę, poczem pieniądze o- 
atebtano od aresztowanych i depozytorów, które zwró­
cono poszkodowanemu.

Zuchwaiy ten napad rabunkowy zachowała p t -  
licja w tajemnicy przed prasą, aby zapewne nie 
tiwużyć ogółu mieszkańców fatalnęmi stosunkami bez­
pieczeństwa w mieście.

Zamach skrytobójczy 
i dzieciobójstwo.

W  Ruaańcach, oow. lwowskitgu, wczoraj o go­
dzinie 9 przepojudmem na podwórzu zagrody swej 
rozmawiał 27-letai gospodarz Iwan Jaryna ze zna­
jomymi Jakóbem Mezachem i Władysławem Kopy - 
styńskim. Niespodzianie ktoś wó wczas strzielił z za wę­
gla domu, kula zaś ciężko zraniła w gtewę Jarynę. 
W  stame groźnym przywieziono go do szpitala we 
Lwowie.

W  Starej W si, pow. brzozowskiego, 27-letnia 
M arja Kościelec za poradą swego kochanka W oj­
ciecha Jarosza zamordowała swe nieślubne niemowie 
płci męskiej, any ukryć swój stosunek miłosny przed 
mężem Wawrzyńcem, który obecnie jest we Francji na 
robotach. Zbrodhia wyszła jednak na jaw, policja zaś 
aresztowała Kościelcową wraz z kochankiem.

Pogrom katowickich „wydrwigro­
sza wRk" przez lwowskich spryciarzy

W  Katowicach istnieje wytwórnia automatów, ktu- 
ira ustawiła we Lwowie około 60 automatów po róż­
nych restauracjach i kawiarniach. Aparaty te, zwa­
ne ,,wyuTwigroszów7ki“i były tak skonstruowane, że 
zręczny osobnik mógł wygrać w razie wrzucenia 10 
groszy potrójną stawkę. Przeważnie jednak wygrywały 
„wyćrwigroszówki".

Oni-godj współwłaściciel tej wytwórni Ludwik 
Wilaerbaum doniósł policji, że właściciele wypoży­
czalni aparatów z.-ęcznosci ao gry, N. Laufer i 
Kaiser, zam. we Lwowie przy ul. Kościuszki 1. 1, 
usunęiijego aparaty w 45-ciu lokalarh a na to miej­
sce ustawili swoje, Katowicka firma poniosła wobec 
tego szkodę około 5.000 zł., gdyż gotówka znajdująca 
się w aparatach została skradziona, automaty zaś 
uległy zepsuciu ,i jako rupiecia zostały zdeponowane 
w firmie Hartwig i Ska przy ul. L. Sapiehy. Dewasta­
cję tę dokonali rzekomo sutenerzy i inni przestęp­
ni, którzy usunęli te aparaty na polecenie lwowskiej, 
tirmy. Policja po przeprowadzeniu docnodzeń skie- 
iowała doniesienie do sądu, oskarżając Laufera i 
Kaisera o naruszenie i uszkodzenie cudzej własności.

Auto-rakieta.
W  zupełnej tajemnicy wielka fanryka aut, w 

Riisselsheim nad Menem t. zw. ,(Opeiwerke" przygo­
towała światu nową niespodziankę.

Oto w tych dniach wobec przedstawicieli prasy 
startowało pierwsze auto, o, popędzie rakietowym.

Tw óicą tej ideji jest jeden z szefów firmy Fritz 
Opel, buoowniczym auta inżynier Yolkhert. Nowa ta 
maszyna wygląda jak zwykłe auto, tylko nie posiada 
motoru

Siła popędowa znajauje się w tyie wozu. jest 
ona umieszczona w stalowej skrzynce, zaopatrzonej w 
12 otworów. Kierowca może zapamć i wyrzucać ra­
kiety ruchami nogi. Ażeby siła wybuchów nie unosiła 
auta w powietrze, posiada ono odpowiednie powierz­
chnie nośne, które powiększają nacisk na auto.

Takie więc stosowanie rakiety, jako siły popę 
aowej, jest fantem dokonanym. Teraz chodzi o zbu 7 
uowanie odpowiedniego do tego popędu wozu. Wóz 
taki ma być istotnie zbuaowain,y i oróby z nim mają 
się babyć.

Później zastosuje się ten popęd i do aeroplanów.
Należy przypuszczać, że przy pomocy rakiet sa­

molot będzie mógł się wznosić w znacznie bardzo roz- 
rzeuzonp warstwy atmosfery, niż obecnie. A w dal­
szej perspektywie próbom tym będzie przyświecać 
lot w świat gwiaździsty. Kto wie, czy Kolumb księ­
życa, już się nie narodził...

Tragiczny zgon kolejarza.

Zbrodnia czy samobójstwo?
Z w ło k i m łodej kobiety zn a lez io n o  na w zg órza  W uleckiem . —  W iele szczegółów

św iadczy, że  zosta ła  ona zam ordow aną.

Aresztowanie sprawcy zuchwałego rabunku we Lwowie.
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Najstarsza instytucja fontowa w Polsce.
Sprawozdanie Akcy.nego Banku Hipotecznego za rok sześćdziesiąty

istnienia Zakładu.'
W  sobotę 21 kwielnia br. odbyło się 60  

walne zgromadzenie akcjonarjuszów  Banku  
hipotecznego przy La,rdzo licznym udziale 
członków. Zfjbtrauie zagaił prezes Rady 
Nadz, p. Stanisław Mycielski. podkreśla­
jąc, że \v tym roku upływa 60 lełui okres 
istnienia Banku Imieniem Rady N adzorczej 
złożył dr. N atan Loewenstein spraw ozdanie  
z działalności Banku za ubiegły rok, które 
świadczy o wielkiej żywotności i rozwoju  
tej instytucji.

Porów nanie naszych bilansów z czasów  
przedw ojennych — brzm i spraw ozdanie — 
porów nanie tych wprosi fantastycznych  
cy fr, w  jakich obracały  się nasze bilanse 
w erze bezw artościow ej niemal waluty m u r­
kowej. ze skrom nenp cyfram i pierwszych  
bilansów po wprowadzeniu parytetow ej w a­
luty maćkowej, smutny daje oluraz dekaden­
cji. Jakkolw iek nie W naszej leżało m ocy, 
poważny dorobek lat przedwojennym i w ca ­
łości uchronić od losu zniszczenia, jakiemu 
wTszelkie w artości m ajątkow e ulec m usiały  
w okresie powojennym , to jednak ostaliśm y  
się tym przeciw nościom  i zdołaliśmy w yjść 
z nich obronnie, ocalająfci instytucję naszą 
niezachw ianą w je j podstaw ach.

Bank hipoteczny rozwijał od początku  
swego istnienia działalność sw oją w 2-eli 
rów nocześnie k ieru n ka ch . Jak o  instytucja  
em isyjna  slużyl w szerokich rozm iarach  
kredytowi długoterm inowem u i byt rów no­
cześnie bankiem w ścisłem tego słowa zna­
czeniu czyli

bankiem  kredytu  długoterm inow ego. 
Ten dwuty powy  swój ch arak ter w obecnym  
ustroju bankowości polskiej do nielicznych  
już zaczyna należeć wyjątków.

ZapeWnieilie lej instytucji silnych jej 
podstaw  bytu było zasługą zarów no hipote­
cznego jak i handlowego działu. Obydwa 
te działy w spierając się, uzupełniają się na­
wzajem a jakkolwiek dział handlow y z 
wszclkiemi w jego zakres wchodzącem i a- 
g'e'ndami bankowemi zajął stanowisko ró w ­
norzędne z działem hipotecznym^ to  jednak  
glów nem  zadaniem  A kcyjnego B anku  H ip o ­
tecznego, jest i była od początku jego 
istnienia
działalność w zakresie długoterm inow ego  

kredytu hipotecznego
Pierw sze lata  ubiegłego dziesięciolecia 

nie sprzyjały wznowieniu działalności n a­
szej w zakresie kredytu dlugolenninowTego, 
gdyż) zbyt chw iejna wówczas wTalula nasza 
nie mogła służyć za podstawę emisji listów  
zastaw nych, jako zbyt chw iejna  bowiem nie 
budziła tej ufności, jaka koniecznym lesl 
warunkiem  dla lokaty w listach zastawnych  
kapitału wogóle. a z agi anie/mych kapitałów  
w sziczególnosei.

Gdy nawet ustanowienie złotego środ­
kiem płatniczym  'nie wpłynęło na wzmocnie­
nie z*aufania do własnej waluty, przystąpi­
liśm y n a  równi z innCmi instytucjam i do
wydawania dolarow ych listów zastawnych. 
Odtąd dopiero mogliśmy podjąć n orm aln ą  
działalność w dziale hipotecznym  dla dłu­
goterminowego kredytu, a p ragn ąc w m iarę  
m ożności pogodzić wzgląd n a  zapewnienie 
sobie *zbytu naszych emisyj ze względem na  
interes szukającego kredytu, obraliśm y
tlJP  p roc. dolarow ych listów zastawnych  

z 20 letnim okresem  um orzenia.
Ja k  silne było zapotrzebowanie dlugo- 

terminowegu kredytu po dlugolrw ająccj 
niem ożności jego itóyskauia, o Lem niech to 
świadczy wymownie, że m im o eięźkić jesz- 
ize warunki, które ulrudńiają korzystanie  
z długoterm inowego kredytu, od cli wili 
wznowienia działalności przez nasz oddział 
hipoteczny, a więc

w przeciągu zaledwie jednego  ro k u  i kilku  
m iesięcy pożyczki w S pro%. dolarow ych  li­
stach zastawnych udzielone, dosięgły wyso­

kości 1 ,632 .750  klol.
Jak  dotąd działalność Banku w tyrii 

dziale kredytu b y ła  ograniczona tylko na  
obszar daw nej M ałopolski. Rozszerzenie jej 
na cały  obszar Państw a Polskiego uniemoż­
liw iają dotychczas odmienne w każdym z 
Irzfeićh dawnych zaborów7 ustawodawstwa, 
formaJistyiozne i przewlekłe postępowanie  
egzekucyjne. — B ank nie Lraei jednak n a­
dziei że trudności, te przezwyciężyć się da­
dzą

Jakkolwiek ogólna popraw a ekonom i­
czn a odbija się tylko zwolna i stopniowo  
na rynku pieniężnym wewnątrz Państw a, 
to jednak w zm ocniła ona znacznie

zaufanie kapitałów zagranicznych  
do krajoWylch instylucyj elnisyjnjyCh, co  
znalazło Wyiraz w większej Ialwośpi upla­
sowania nasżyph listów  zastaw nych  zagra­
nicą.

Przychod ząc do szczegółów m ów ca za­
znaczył, !że

K antory w ymiany  w ykazują zysk w su­
mie Zł. 5 9 5 .7 0 2 ‘21.

E skont weksli. Stan portfelu wekslowe­
go po strąceniu iredyskonla, wynosił Zł. 
10„882.330‘80. a odsetki eskontowe — Zł. 
8 4 2 .7 0 5 ‘82.

Prow izje  z rozm aitych interesów  ban­
kowych przyniosły w roku fspr awrozdawczym  
kwotę Zł. 6 6 9 .1 7 T 7 2 .

Pozostałość na  książeczkach w kładko­
w ych, n a okaziciela opiew ających, w7ynosiła  
z końcem  roku 1927 sum ę 11,84 4 .539 ‘21  
zł., zwiększyła isię tedy w porów naniu z ro ­
kiem 1926  o pokaźną kwotę izb 5 ,707.951 10.

Kasy zaliczkowe ij. oddziały zastawni­
cze  w Zakładzie głównym i w 1’itjach w  
K rakow ie i w zGeruioweacti. przy inweslo- 
w7anyna kapitale 21. 1*052.041-92, wykazały  
zysk w sumie Z1 284.431*96.

P ła ce i koszta adm inistracji. Ł ączn a  
cy fra  płac dosiągnęła w ir. 1927 sumy Zł. 
1_ 140.095*93, zwiększyła się zatem w sto­
sunku do (roku 1926  o Zł. 1 2 5 .6 0 5 ‘83.

Ciężary publiczne . jak podatki różnego  
rodzaju, opłaty skarbowe, oraz świadczenia 
społeczne w ykazują stały wTzrosl i osiągnęły  
w r. spraw ozdaw czym  kwotę Zl. 587.341*33. 
N a każde Zl. 100 ‘— przeznaczone ty Lutem 
dywidendy dla akcjonarjusza, przypada za­
tem  Zl 147'— na cidaary z lyluiów praw no- 
publicznych.

Ogólny obrót banku — licząc jedną  
sLronę księgi głównej — wynosił w7 r . 1927  
Zł. 1 .120.089.602*61. Ij. o 5 7 2 ,2 6 5 .0 6 3 ‘32 zł. 
więcej niż w r. 1926.

F un d usz  zapasowy zwyczajny, który  
wynosił z końcem  jr, spraw ozdaw czego Zł.

1 .3 4 0 .4 13 ‘40. zasilamy z zysku roku ubie­
głego kwotą Zh 1 0 7 .8 1 9 ‘37. Nadto fundusz 
dła zabezpieczenia listów zastaw nych wTzrósł 
do kwoty Zl. 88.933*38, a fu n d u sz  am or­
tyzacyjny  do kwoty Zł. 1 0 j .661*47.

W artość gm achu  bankow ego  i budyn­
ków we Lwowie, tudzież budynków Filij, 
m agazynów  tow arow ych i cegielm  wynosi 
M. 4 .520  278*36.

R ada N adzorcza ,zestawione przez D y­
rekcję zamknięcie rachunków7 za rok1 1927  
w  m yśl par. 46 statutu (sprawdziła i znala­
zła  je w zupełnej zgodzie z księgami i ak­
tami.

Nadwtyżka dochodu za rok  1927 wynosi 
Zł 8 4 8 .0 4 2  84. Z tego do funduszu zapa­
sowego od nadwwzki zysku przeniesiono Z* 
107.819*37 -  pozostaje Zł 6 0 6 .3 0 5 ‘59  Z tej 
kw7oty strąca  się 5 proc. dywidendy od ka 
pitału akcyjnego Zł 5 ,0 0 0 .0 0 0 — Zł 25 0 .0 0 0  
pozostaje, Zl 356.305*59. Z lej kwoty przy­
dziela się na zabezpieczenie listów zastaw ­
nych Zł 5 3 .1 4 5 *8 4 ; Jna tantjetny: dla Rady  
N adzorczej Zt 4 2 .7 5 6 ‘67, dla D yrekcji i 
urzędników7 42.756*67. n a remunerateje dla 
pracow ników  Zakładu 60.000. Resztę Zł. 
141.264*29 przeniesiono n a  rachunek roku  
1928.

W  dyskusji nad tem spraw ozdaniem  za­
bierali glos red k ry łin g , dr Józef P arn a s, 
i dr. Sm olka. Red. Fryting podnosi m. in. 
że jeżeli nie słyszało się nigdy o jakichkol­
wiek nadużyciach w7 Banku hip., to zawdzię­
czać  należy-- wzorowem u pcrsonalow i. P o  
w yjaśnieniach udzielonych przez dyr. Bo- 
ziew7icza i dr. Loew ensteina, wniosek red, 
Fry linga o przyznanie emerytom? Banku, 
wdowom  i sierotom  po urzędnikach tego- 
Banku, jednofazowego zasiłku w  w ysoko­
ści pensji m iesięcznej przyjęła R ada N ad­
zorcza jako dezyderat do uwzględnienia. —

Następnie Zgrom aazenic powzięło n a ­
stępujące uchw ały:

1) Przyjm uje się do wiadom ości spra­
wozdanie za rok  1927 z czyim  ości i o stanie  
Banku.

2) Zatw ięrdza się zam knięcie rach un k u  
za rok  1927 i udziela Zarządow i Banku  
absolulorjum .

37 Tytułem dywidendy i superdy widen- 
dy za rok 1927 w ypłaca się począwszy od 
1 m aja  1928  Zl 8 ‘— za każdą akcję stu­
złotową.

4) Przekazuje się Zł 1 0 7 .8 1 9 ‘37 do zwy­
czajnego funduszu zapasowego.

5 ) Przeznacza księ n a  rem uneracje dla 
pracow ników  Zakładu wedle uznania Dy­
rekcji i Rady Nadzojrczej Zl 60.000.

6 ) N ad wyżkę zysku Zł 141.264*29 prze­
nosi się n a  racliunek roku 1928.

Fundusz pensyjuy7 wynosił z dniem ‘31 
grudnia 1927 Zt. 358.498*07 w porów naniu  
z rokiem  192(1 wzińósł o Zł 1 20 .198T 6 .

Nakonidc 'dokonano w yborów  uzupeł­
niających  do Rady Nadzorczej, do której 
weszli: ponownie p. Agenor Gołucliowski 
i Ludwik Żeleński.

Na ten zakończono obrady.

Po pięciu dniach udało im się natknąć na 
kolonistów norweskich.

Lot z Point Barrow  na Spitzbergen, który 
Drowatlził przez biegun północny trwał 21 go­
dzin.

ponieważ na tej przestrzeni wznosi się cała dzielnica 
robotnicza Aten nowoczesnych, aby więc przystąpić 
clo właściwych prac wykopaliskowych, trzeba n aj- 
pieiw zburzyć lub usunąć w inne miejsce około 577 
domów i różnych budynków, co ma kosztować po- 
naci 5.000.000 dolarów. Amerykanie nie cofają się 
jednak przed tymi kosztami i licząc, że prace wył 
kopaliskowe potrwają conajmniej 20 lat, przystąpili 
już do nich.

Do Oslo nadeszła wiadomość z Spitzbergen, 
że lotnicy amerykańscy, kapitan Wilkins i poru­
cznik Eilson, którzy odlecieli przed tygodniem z 
Point Barrow  na Alasce w dzień potem wylądo­
wali koło Greea Harbonz w Spaibard.

WlelHie prace wykopaliskowe 
w Atenach.

ATENY (Ceps.) Archeologowie amerykańscy przy­
stępują w Atenach ab prac wykopaliskowych na nie­
znaną dotychczas skalę. Chodzi mianownie o odko­
panie historycznej ,(Agury‘‘ t. j placu publicznego 
Aten starożytnych.

W  tym celu trzeba oędzie rozkopać powierzchnię 
miasta, obejmującą 240.000 metrów kwadratowych. A

Samciflfem w eiągu Zl godzin z Alaski do Spitzbergen-
Drugi p rze lo t do b ieguna po-i nocnego.
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OSZUST W  ROLI GDNAjEMCY MIESZKANIA.
W  ul. Niecałej przystąpił jakiś osobniii do przecho­
dzącego Józefa Gacha, służącego w hotelu Krako-w 
skini Li zaproponował mu wynajęcie mieszkania w 
lealności przy Starym Rynku poa 1. 2. Gacn skorzystał 
skwaoliwie z tej propozycji 'i udał się z nieznajomym 
na miejsce, gdzie po oglądnięciu mieszkania wręczył 
tzekomemu odnajemcg 150 zł. jako ••oczny czynsz, oraz 
40 zł. jako faktor,te. Nicpoń schowawszy pieniądze do 
"kieszeni pożegnał Gacha ;i szybko się ulotnił. „Świeżo" 
Lpieczony" lokator uda! się następnie do dozorczy- 
ni kamienicy aby wydać zlecenie do uporządkowania 
mieszkania. Spotkało go jednak przykre rozczarowa­
nie, gdyż ta go powiadomiła, że widocznie padł o - 
fiaią oszusta, lokal ten bowiem nie jest do wyna­
jęcia. Poszkodowany srodze zmartwiony uda* się do 
policji, gazie" rozpowiedzial o swej przygodzie.

NAGŁE ZGONY. W czoraj przywieziono do Po­
gotowia rat. 70-letmą żonę Kupca N. Kormanową, 
zam. przy pl. Teodora 1. 4. Podczas przenoszenia do 
ambulatorjum Kormanową zmaria. Zwłoki odstawiono 
ao instytutu medycyny sądowej celem stwierdzenia 
przyczyny śmierci, —  Tam rown.eż odstawiono zwło­
ki 14-letaiej Reginy Krawiec, służącej u Józefy W ę­
gorz, zam. przy ul. J. Hermana 1. 11, która zmarła 
nagle z nieustalonego na razie powoau.

NERW OW Y KANDYDAT NA ZIĘCIA. W czoraj
0 północu wezwano Pogotowie rat. do realności przy 
D ioaze Lubieńskiej 1. 196 gdzie zastano^Facjannę Podj- 
hoiocelną postrzeloną w ramię, oraz Tomasza P. zra­
nionego laską w głowę. Okazało się, że pogiom ten u1- 
j zączil przyszły zięć Podńorodelnej, Henryk K., któ­
ry w stanie podchmielonym podczas sprzeczki po­
strzelił P. a gdy mu udebrago rewolwer, laską po­
bił roazinę swej narzeczonej. Po zaopatrzeniu zra­
nionych pozostawiono ich w opiece domowej.

„OFIARY" MONOPOLKI. W  ub. niedzielę osa- 
azono w areszcie Stefana Proiaka i Władysława Od- 
gonia, którzy w stanie pijaąym wywołali awanturę 
w  restauracji Maurycego Stackera przy ul. Gródec­
kiej, oraz Annę Gioch i Kazimierza Chmielowicza|, 
którzy w stanie podchmielonym wywulali awanturę
1 bójkę w Kestai'racj' Laksera przy ul. Janowskiej

UJĘCIE ZBIEGŁEGO Z BRYGiDEK KASiARZA. 
Przea kilku tygodniami zbiegi z więzienia przy po­
mocy dozorców włamywacz kasowy Piotr Sekuła. Za­
rżą a więzienia zawiesił wówczas w służbie dwóch do­
zorców, Sekułę jednak nie można było odszukać, Do­
piero onegdaj dowiedziano się puufnie, że ukrywa 
się on w realności przy ul Wulka Panieńska i. 10. 
W  ub. nieazielę podczas zarządzonej obławy ujęto tam 
Sekułę, przyczem stwierdzono, że ukrywał go nie­
jaki Jan Karaga, którego również aresztowano. Se­
kuła poaczas pobytu na wolności dokonał parę wła­
mań, w tem kradzież kasową w Równem, dokąd u- 
aal się w towarzystwie N. Kruszelnickiego. Podczas 
przesłuchania aresztowany odmówił udzielenia wszel­
kich odpowiedzi,

Z DZIAŁALNOŚCI M ISTRZÓW  WYTRYCHA. 
Nieznani osubnicy przy pomocy wytrycha dostali się" 
wczoraj wieczór do sklepu z parasolami Józefa Kessle- 
ra przy ul. Akademickiej 1. 12 poczem włamali się 
ao zamkniętego miesżkania tego kupca, gdzie skradli 
gotówkę w dolarach i biżuterję, wyrządzając sżko- 
aę w kwocie 9.000 zł.

Z mieszkania Stanisława Krajewskiego przy ul. 
Zbotow skiej i. 32 skradziono garderobę, wartości 300 
złotych.

Alikołaja Dmytrasza aresztowano za kradzież ża­
rów ki w kurytarzu realności przy ul. Sykstuskiej 9.

Stanisława Kotka i Pawła Procajłę aresztowano 
za kradzież na dworcu kolejowym.

Na sztandar P. P. S. Dzielnicy Gródeckiej ofiaro­
wali : tow. Strycnarski Ryszard 5 zł., Nowicki Mie­
czysław 1 zl„ Heim Adolf 50 gr.

Z urządzonej składki w W arsztacie Głów. II ki. 
uzyskano 18 zł. za co też ofiarodawcom serdecznie 
aziękt.jemy.

Maczułski, skarbnik Greb. sekretarz.

Z mchu zawodowego.
Z POWODU W  TOKU BĘDĄCEJ AKCJI CENNI­

KOW EJ, uprasza się kolegów kafiarzy o omijanie 
Stanisławowa, az do odwołania.

Czy nie mogłoby byc inaczej?
Stosunki w Stanisławowskiej Dyrekcji kolejowej.

Stosunki w Dyrekcji PKP. w Stanisławowie po­
garszają się coraz bardziej. W  ayrekcji istnieje za 
aiiżo dygmitanzy, a z braku pracy inż, Moryc dyrektor 
Wydziału I. (Eksploatacja) bawi się w konduktora, 
kontrolując pociągi osobowe i pospieszne, albo tez 
bawi się w „odźwiernego": pewnego razu stanął 
obok wyjścia z peronu, i kontrolował odbiór bi­
letów od podróżnych. j

Cprócz tego wszyscy ci dygnitarze ustawicznie 
jeżażą, zarabiając djety, a także zabierają ze sobą 
mloaych urzędników i tyich również uczą, jak się 
powinno djety zarabiać. Nadmienić tu wypada, ze 
owi młodzi urzędnicy są to tylko szwagrowie, rodzi­
na i protekcja. Awans przeprowadzony w marcu b. 
i był naturalnie w pierwszym rzędzie podzielony zno­
wu na szwagrów, którzy pracują w PKP. po lat 10 i na 
protekcję, ci zaś pracuwnicy, którzy szwagrów na 
wyższych stanowiskach nie mają, —  awansu nie o- 
trzymali. >

Doszło nawet do tego, że b. kapitan W . P , 
który około 8 lal walczył, dosłużył się w 40 ro ­
ku życia aż IX. grupy uposażenia. VIII. grupy otrzy­
mać naturalnie nie mógł, Igdyz nie miai szwagra —  inr 
spektora. 4 ;

P. prezes dyrekcji nie podpisuje orzeczeń komi­
sji dyscyplinarnej. Nie uznaie w ogóle orzeczeń komi­
sji dyscyplinarnej, odsyła je do M. K. gdzie pada 
bezwzględny wyrok wydalenia lub degradacji w gru­
pie uposażenia lub szczeblu.

Przy jednej z ostatnich komisyj dyscyplinarnych 
wotanci większością głosów wydali wyrok uwalnia­

jący, prezes jedpak swoją hojną ręką dopisał pod 
wyrokiem: karę poi ządkową 5 proc. i ściągnięcie 
koncuktora do obsługi pociągów towarowych.

Wreszcie zwraca się uwagę p. prezesowi, że 
w zawiadowstwie stacji w Stanisławowie, stwierdzo­
no, iż wypłaty dla pracowników odbywały się na 
fałszywych listacli płacy. Skrupiło się na „najniższych" 
—  jeatiiego wydalono, drugiego zawieszono w urzędo­
waniu, ale czy naczelnik urzędu rujchu i jego zastęj>caj, 
który dostał 6-cio miesięczne zastępstwo w Jarem - 
czu, którzy podpisywali owe listy płatnicze, czy oni 
bęaą także pociągani do odpowiedzialności jalk tego 
Wymaga sprawiedliwość?

To samo dzieje się w Wydziale I., gdzie panuje 
taki stosunek, że największy liczbowo Wydział za­
miast być rządzonym przez dyrektora inż. Moryca 
—• jest rząazony faktycznie przez pięciu inspekto­
rów tegoż Wydziału.

Powracając do sprawy wyroków komisji dys­
cyplinarnej — jakkolwieK p, prezes mimo wyroku u- 
walniająoego ukarał konduktora O., —  to p. inz, 
Moryc, zatrzymał odnośny akt u siebie, zarządjził 
niedopuszczenie konduktora O. ao służby konduktor- 
skiej, oświadczając delegacji Zwiążku ZZK., że do 
konauktoia, nie tria zaufania, W ogóle p. mż. Moryc 
do nikogo nie ma zaufalnia tylko do siebie i swoich 
pupilów.

W  następnym numerze zajmiemy się sprawą roz- 
uziału remuneracyj 4 stwierdzimy, kto na tę remu- 
neiację uczciwie zapracował, a kto ją  niesłusznie za­
brał.

BraK pracy -  znowu itiyezyną strasowi) frageify
Nowy wypadek wstrząsającej traqedji rodzin­

nej zaszedł onegdaj w Wiedniu 33-letni czelad­
nik szewski, Franciszek Funda, który był od dwóch 
lat bezrobotny,

zamordował dwoje swoich dzieci,

2-letmego synka i 10-miesieczną córeczkę, prze­
cinając im brzytwą gardła. W  ten sam sposób 
usiłować potem odebrać sobie życie, wyczerpanie 
iednak musiało być bardzo wielkie, gdyż nie zdo­
łał całkowicie przeciąć sobie gardła. Lekarz skon­
statował

3 5  ran ciętych

przeważnie na szyji. Stan rannego jest prawie 
beznadziejny.

Straszny swój czyn popełnił Funda w czasie 
nieobecności żony, która ma zajęcie w  fabryce 
czekolady. Ona też była żywicielką całej rodziny. 
Siedmioletniego syna wyrzucił na dziedziniec, wi­
docznie z obawy, że cnłopiec będzie stawiał o- 
pór i krzykiem przeszkodzi mu w wykonaniu 
krw aweao zamiaru.

Przyczyną zbrodni była
depresja z powodu braku pracy.

Funda podczas wojny otrzymał postrzał w głowę, 
który naruszył mu także kość pacierzową.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W torek, o 7.30 , Noc śnieżysta".
Środa o 7‘30 „Opowieści Hoffmana.
Czwartek o 7‘30 „Hamlet".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI i
W torek, o 8 , Orłów".V-
Środa o 8 wiecz. „Lady Chic".
Czwartek o 8 wiecz, „Lady Chic".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek o 7'30 „Mamusia” .
Środa o 7'30 „Mamusia".
Czwartek o 7’30 „Mamusia".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KCPERNIK —  MARYSIEŃKA: Harry Peei i Vi- 

vian Gibson w dramacie „Baczność Harry..."
L E W : „Dama w wagonie sypialnym". 
APOLLO: „Gdy w kobiecie miłość się budzi..." 
CHIMERA: „Kraj białych niewolnic".
PAŁACE: „Tajemnica puszczy Abisyńskiej". 
FATAMORGANA: „Miłostki".
CASINC: „Przyjaciel Domu".
AVENUE: „Panama".
BAJKA: „Noce Florenckie".
GRAŻYNA: „Zew M orza"

MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI:
„NĘDZNICY" dwie ser je razem.

PROGRAM KASYNA I KOLA LIT. AKT.
W e czwartek, 26. kwietnia, o godz. 20-tej W ie­

czór Pieśni Schuberta. -  i
W  piątek, 27. kwietnia o 6. wieczorem, prof. 

dr. Michał Siedlecki: Morze jako przedmiot międzyr 
natooowych badań —  z przeźroczami

LW OW SKI HAMLET. Dyskusja o inscenizacji 
„Hamleta" na scenie lwowskiej z powoau premjery 
sziuki p. A. Rybickiego „Śnieżysta noc" odłożona zo­
staje na środę 25. b. m. godz. 8. wiecz.

TEATR W IELKI występuje aziś z preiiijerę dra­
matu Andrzeja Rybickiego: „Noc śnieżysta", utworu 
w którym ii awnia Isię ‘dążenie młodego autora do (nowej 
ekspresji dramatyczno-scenicznej. Artystyczną repre­
zentację dramaiu t,worzą pp.: Kwiatkiewiczowa, Ma- 
zaieków.ia, Trapszo, Wołoszynowska Zaklicka, Żmi­
jewska,'? Dąbrowski, Guttner Kieszczyński, RatscJika, 
Szyndler 4 inni.

TRZECI I OSTATNI W Y STĘP  IGNACEGO DY- 
GASA odbędzie się w środę, 25. bm. w operze J. 
Offenbacha: „Opowieści Hofimana".

KINOTEATR NOWOŚCI daje jeszcze tylko kilka 
ani, światowy film francuskiej wytwórni Pathe Cine: 
„Nęaznicy". Od soboty nowy program.

W  TEATRZE MAŁYM tylko do końca tego ty- 
goania p Janina Werniczpwna w doskonałej kreacji 
nowoczesnej mamusi w dowcipnej komedji wiedeńskich 
autorów L. Hirschfelda i P. Franka „Mamusia".

Z wydawnictw.
„WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 17. zawiera: 

C powieściach Sinclaira Lewisa M arji Rakowskiej, o 
poecie angielskim J. C. Sąuire, St. Heisztynskiegc,
książka Carco o Utnllu Z. St Klingslanda, Astrolo- 
g ja  uczucia religijnego Pawła Laskowskiego, arty­
kuł p. t . : Groch o ścianę J. Paranaowskiego, re­
cenzje, kronika włosko- hiszpańska, kromka anglo-
ameiykariska, Polska zagranicą, art. p. t . : W  sprawie 
książki o Sienkiewiczu, art. p. t . : 0  czytelnikach
A. Słonimskiego, korespondencja i t. d Numer ozdo­
biony jest jak zwykle licznemi ilustracjami.
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W e środę o igoaz. 7-mej wieczór, w lokalu ul. 
Syksfhska 21, II. p. odbędzie się zebranie zarządu 
T . U. R. —  Członków Zarządu wzywa się o beż- 
wzglęane przybycie.

POS'EDZENIE TOW ARZYSTW A ANATOJYYO -  
ZOOLOGICZNEGO, Które odbędzie się w sali IX Insty­
tutu Zoologicznego Uniwersytetu Jana Kazimierza, dnia 
24, bm. o godz. 18-ej Porządek dzienny: H. Tur-, 
n a i.: „Syntetyczna Jeorja rozwoju i budowy ustro­
jów  żywych u Heidenheima"

POLSKIE TOW . PRZYRODNIKÓW IM. KOPER­
NIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek 
ania 24. bm. o godz. 1.8- tej w Instytucie Geologicz­
nym Uniw. J. K., ul. Długosza 8, z porządkiem dzien­
nym:  1) St  Zych: „Z dynamiki wahań klimatycznych 
na Pacyfiku".

2) A. Tabor: „Wpływ mousunu na przebieg 
roczny temperatury na Cejlonie".

POSIEDZENIE LIKWIDACYJNE KOMITETU KU 
UCZCZENIU PROF. LUDWIKA FINKLA odbyło się 
ania 17. kwietnia Skarbnik prof. UrbańsKi zawia- 
aomił, że dochody wyniosły 5.491 zł., wydatki 4.225 
zł. 62 igr. Pozostałość w wysokości 1.265 zł. 38 gr. 
stosownie cio życzenia Jubilata przekazano do fundu­
szu obrotowego Polskiego Towarzystwa Historycznego.

Prócz złotego medalu, który otrzymał Jubilat, roz- 
sprzedano 38 srebrnych, i 188 brouzowych medali.

S p c a u i g  p a r t y jn e .
Przypominamy Szan. Towarzyszom i Tow arzysz­

kom, że we środę 25. bm. kończy się termin zgłaszania 
kwestarzy i kwesiarek do zbiórki 1-szo majowej. —• 
W  sobotę o goaz. 7-ej wieczór w lokalu przy ul. 
Sykstnskiej 21, II. p. posiedzenie Komitetu Zbiórko­
wego.

DO W SZYSTKICH ORGANIZACJI W E WSCHO- 
DNIEJ MALOPOLSCE. Zapotrzebowanie prelegentów 
na azień 1-go maja, jakoteż ewent. zapotrzebowa­
nie afiszów' i t. p. naieży zgłaszać bezzwłocznie W 
Sekretarjacie Obw. P PS., Lwów, ul. Sukstuska 21. 
II. piętro.

CHÓR Z. Z. K. „Syrena", „Chór Robotniczy" 1 
„Chór Kaflarzy'1' ! Niii.ejszem zawiadamia s;ę_ że wspól­
ne próby wymienionych chórów odbędą się w dniach 
24., 26, i 28 b. m. o godz. 7-mej wi-ecz ,  w  lokalu 
Związku Kaflarzy, ul. Z elona 1. 7„ I. p. Uprasza się O 
punktualne przybycie.

PRZYPOMINA SIĘ  ZW . ZAW ., iż do śrochj na­
leży podać spis osób, które bęoą brały udział W 
zbiórce ma|Owej.

| Ta v ie m  n i l  ta. 1 upattowy 1*77 cle u  tekitem
I H  —*16. Ni •—tłane Zł. — -40 w teWeie Zł — -70.

Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł 
Koman:kity Zł. -  56. saunśejgpowe o

10.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Sambor na nazwisko Wasyl Picykiewicz.

W A Ż N E  DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKÓL KROJU I SZYCIA ORAZ DLA PAŃ !

U S Z Y  m  DAMSKI
łatwy podręcznik i pcadnik do nauki kroju i szycia 

wyszedł i jest do nabycia
w Księgarni Ludowej, ul. Szajnoony 2.

Nauka najnowszego kroju, dostosowanego do 
obecnyeh wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej formie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej su^ni prawie bez potrzeby 
poprawiania. 13 ferm  oryg inalnej w ie lko ­
ści (72X 107  cm) z dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi krojn i szycia, umożliwiają zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o szyciu.

K ażda  Pani, która pragnie się gustownie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo­
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy­
boru fasonów, kolorów i materjału.

Samowystarczalność każdego domu leży w ręku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzainych dochodów i wybór wykwintnego 
stroju gospodyni.

K ażda pracownia krawiecka zaoszczędzi sobie 
dużo czasu przez uproszczeria krojn i uwzględnia­
nie praktycznych wskazówek.

Cena 12 zf.
Krój i wzory przydatne bez względu 

na zmiany mody.

i i  M i . '  sr'!**r’w ’ " '

Powszechna Spółdzielnia S p o ż y w c z a  Pracowników Naftowych
w Borysławiu

O dbędzie dnia 29 kwietnia 1928 roku o 10-tej 30 minut rano  
w Sali Sokoła w Borysławiu

Z następującym porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2 . Sprawozdania: Zarządu, R ady Nadzorczej i Komisji rewizyjnej z wnio­

skiem udzielenia absolutorjum Zarządowi i Radzie.
3. Podział nadwyżki bilansowej.
4. Uzupełniające wybory do Zarządu i Rady i wybór Komisji rewizyjne;
5 . W olne wnioski.

Wstęp za okazaniem legitymacji przedstawiciela. 
UWAGA: Zgromadzenie odbędzie się w oznaczonym terminie bez względu na 

ilość obecnych.
Z A  R A D Ę  N A D Z O R C Z A :

St. ^fojnat % jYCarkowski

inserujcie w „Dz enniku Ludowym"

W ALN E  ZGROMADZENIE
członków  S p ó łd z ie ln i Spożyw ców

„ J E D N O Ś Ć "  w Drohobyczu na Polminie
odbędzie się w e czw artek dnia 3 m aja o godz. 16 popołudniu 
w sali robotniczej na Kolonji, z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Powołanie Prezydjum.
3. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
4. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej.
5 . Zatwierdzenie bilansu i udzielenie absolutorjum.
6. Uzupełnienie wyborów członków Rady Nadzorczej i wybór 

Komisji rewizyjnej.
7. Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej.
8. Wnioski i interpelacje członków.

Łlwaga: Wnioski członków na W arne Zgromadzenie muszą 
być zgłoszone Zarządowi najpóźniej do dnia 2 maja b. r. na piśmie. 
W  ra^ie nie jawienia się w myśl statutu odpowiedniej ilości człon­
ków, takie Zgromadzenie odbędzie się w tym samym dniu o godz. 
17 tej z tym samym porządkiem dziennym.

ZA ZARZĄD: KAZIM IERZ B A ZA N .

L : 563. Lisko, dnia 15 kwietnia 1928.

Powiatowa Kasa Chorych w Lisku ogłasza
K O I  v K U R S

na posadę l e k a r z a  kasowego na okręg Ropienka
z siedzibą w Ropience do objęcia z dniem 15 maja 1928.

W a ru n k i : 1. Dyplom doktora wszech nauk lekarskich upra- 
wnia.iacy do wykonywania praktyki lekarskiej na obszarze Państw a  
Polskiego. 2. Dwuletnia praktyka szpitalna lub kilkuletnia prak­
tyka zawodowa, przyczem bardzo pożądana przynajmniej jednoro­
czna praktyka kasowa. 3. Dalsze warunki określa regulamin służ­
bowy dla lekarzy kasowych.

Do posady powyższej przywiązane jest wynagrodzenie w wy­
sokości 20%  przypisanych składek ubezpieczeniowych z okręgu 
Ropienka, a wynoszące w ostatnim roku 750— 860  złot. miesięcznie.

Mieszkanie zabezpieczone. Slacja kolejowa Olszanica 8 kilome­
trów odległa. —  Poczta, telegraf i połączenie telefoniczne na miejscu.

Należycie udokumentowane podania należy wnosić do Zarządu  
Powiatowej K asy Chorych w Lisku w terminie do 5 maja 1928.

Dyrektor K asy: 
A . S L iŻ Y ń S K I.

Przewodniczący Z arządu : 
Dr. J. TO M A SIK .

R e d a k t o r  o d p a w ie d z iŁ in y : S T a N i S Ł A W  E A U D A  — D r u k .  L u d .  S p 5 W ł  GTo w . W y d . L w ó w , u l .  L .  S a p ie h y . 3 7 .  * *  T a l .  4 9 6 .


